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W trzecią rocznicę 
Kongresu 

Zjednoczeniowego
Przed trzem a la ty , 15 g rudn ia  1948 r., rozpoczął się 

I  kongres Polsk ie j Z jednoczonej P a rtii Robotniczej — 
h isto ryczny Kongres Z jednoczeniowy.

H istoryczne znaczenie kongresu polegało i polega na 
tym , iż podsum ował dzie je s iedm iu dziesięcioleci re w o lu 
cy jnych  w a lk  naszej k lasy robotn icze j, uw ieńczy ł i  ug ru n 
to w a ł zw ycięstw o ideo log ii rew o lucyjnego p ro le ta ria tu  — 
m arks izm u-len in izm u  —  nad w p ływ a m i burżuazyjne j ideo
lo g ii w  ruchu robotn iczym  — socja ldem okratyzm em , re fo r- 
m izm em , nacjonalizm em  i na tej n iewzruszonej podstaw ie 
położył kres d ługo trw a łem u rozbic iu ruchu robotniczego.

A k t po litycznego zjednoczenia klasy robotn iczej w y w a r ł 
potężny w p ły w  na dalszy bieg w a lk i mas pracujących
0 socjalizm , podniósł na ogrom ną w yżynę a u to ry te t i przo
dującą ro lę k lasy robotn icze j, um ocn ił sojusz robotn iczo- 
ch łopski jako  podstawę w ładzy ludow e j, jeszcze ściślej ze
spo lił w okó ł k lasy robotn iczej i naszej p a r t ii w szystk ie  po
stępowe s iły  narodu w im ię  tr iu m fu  spraw ied liw ości 
społecznej, w  im ię  um ocnienia niepodległości Polski, w  im ię  
je j dalszego ro zkw itu  i pomnożenia je j s ił. Kongres Z je 
dnoczeniowy n a k re ś lił podstawowe w ytyczne sześcioletnie
go planu budow y podstaw socja lizm u w Polsce.

Jedność klasy robotn icze j w Polsce w yw alczona została 
dz ięki temu, że poprzedniczka PZPR —  Polska P a rtia  Ro
botnicza z towarzyszem  B ie ru tem  na czele — rozgrom iła  
ideologicznie p raw icow o-nacjona lis tyczne odchylenie go
m ułkow szczyzny i dopomogła w  rozgrom ien iu  p raw icy 
PPS. W św ie tle  w ydarzeń m in ionych  trzech la t w id z im y  
dziś z całą wyrazistością, ja k  doniosłe znaczenie m ia ło  dla 
losów P o lsk i Ludow e j rozgrom ien ie  te j osta tn ie j p o litycz 
nej rezerw y im p e ria lizm u  am erykańskiego — połączonych 
e lem entów  praw icow o-pepesow skich i gom ułkowszczyzny, 
m ających w  m yśl rachub podżegaczy w o jennych odegrać 
w  Polsce ro lę  analogiczną do ro li  k l ik i  tito w sk ie j w  Ju 
gosław ii.

Polska Zjednoczona P a rtia  Robotnicza odziedziczyła re 
w o lucy jne  tradyc je  W ie lk iego  P ro le ta ria tu , S D K P iL , KPP
1 PPR, ich p łom ienne um iłow an ie  o jczyzny i  bezgraniczną 
w ierność dla ide i m iędzynarodow ej so lidarności ludu p ra 
cującego, b ra te rs tw o  i p rzy jaźń ze Z w iązk iem  Radziec
k im  — ostoją socja lizm u, b a rt i  o fiarność, ducha bez
względności wobec wroga klasowego, n iezłom ną w olę  zw y
cięstwa w  walce o Polskę socja listyczną. Polska Z jedno 
czona P artia  Robotnicza reprezentu je  w olę  i  m is ję  dz ie jo 
wą po lsk ie j k lasy robotn iczej.

M in ione  trzy  la ta  b y ły  okresem n ieustannej w a lk i o 
um acnian ie  naszej p a r t ii ja ko  rew o lucy jne j aw angardy 
k lasy robotn iczej i czołowej s iły  narodu polskiego, o p rzy 
sw ojenie naszej p a rt ii w szystk ich cech ideowej spoistości 
i  sprawności organ izacyjno  - po lityczne j, k tó re  niezbędne 
są d la p a rt ii m arksis tow sko - len inow sk ie j, d la p a rt ii, k tó 
re j przyśw ieca p rzyk ład  i w zó r'W K P (b ). W  walce te j każ
de ko le jne  P lenum  KC  PZPR  znaczyło ja k  kam ień m ilo 
w y  drogę rozw ojow ą naszej p a rtii, naszej klasy robotn icze j, 
naszej O jczyzny.

Hasło czujności rew o lu cy jn e j, rzucone na I I I  P lenum  
przez k ie ro w n ic tw o  p a r t ii z towarzyszem  B ie ru tem  na 
czele, jest potężną silą  m ob ilizu jącą szeregi p a rty jn e  i n a j
szersze rzesze ludu  pracującego do skutecznej w a lk i prze
c iw ko  know aniom  w rogów  zew nętrznych i w ew nętrznych  
—  agentur im p e ria lizm u  am erykańskiego, angielskiego . 
i  neoh itle ryzm u. I I I  P lenum  zdarło  ostatecznie maskę 
z ko n trre w o lu cy jn e j g ru p k i gom ułkowszczyzny. Późniejsze 
w ydarzen ia , a zwłaszcza fa k ty  u jaw n ione  na procesie 
szpiegowsko -  d yw e rsy jne j bandy Tatara , u w idoczn iły  
zbrodnicze p ra k ty k i gom ułkowszczyzny, k tó ra  św iadom ie 
zaśmiecała apara t państw ow y d w ó jka rzam i i agentam i im 
peria lis tycznych  w yw iadów .

I I I  P lenum  m ia ło  i ma do dziś dnia przełom ow e znacze
nie dla podniesienia pracy p a rty jn e j na wyższy poziom, 
dla oczyszczenia szeregów p a rty jn ych  od obcych i p rzy 
padkow ych elem entów , dla ug run tow an ia  w  p a rt ii zasad 
cen tra lizm u  dem okratycznego, d la  zaszczepienia p a rt ii 
oręża bo lszew ick ie j k ry ty k i i sa m o kry tyk i, d la m arks i
stowsko - len inow skiego w ychow ania  kadr, d la podnie
sienia aktyw nośc i i bojowości organ izacji p a rty jn ych  
i karczowania z p ra k ty k i p a rty jn e j w sze lk ich p rze jaw ów  
oportun izm u i lew actw a, d la  dalszego zacieśnienia w ięz i 
p a r t ii z najszerszym i masami ludu pracującego m iast i wsi.

V I P lenum  KC  PZPR, na k tó rym  w  referacie tow . B ie ru ta  
w ysunię te  zostało hasło narodowego fro n tu  w a lk i o pokój 
i  p lan sześcioletni, wzbogaciło  uzbro jen ie  ideologiczne na
szej p a rt ii i um ocniło  je j w ięź z masami. Tow. B ie ru t 
zanalizow ał doniosłe przeobrażenia, k tó re  dokonały się 
w  Polsce Ludow e j w  toku  budow y podstaw socjalizm u, 
w ykazu jąc, że w w y n ik u  tych  przem ian w  s tru k tu rze  spo
łecznej k ra ju  naród polski staje się narodem socja lis tycz
nym , bardzie j je d n o litym  i  z w a r t jtn  w ew nętrzn ie , niż 
k ie d yko lw ie k  w  przeszłości.

W alka o pokój i p lan sześcioletni stała się hasłem sku
p ia jącym  w okó ł klasy robotn icze j pod przewodem naszej 
p a r t ii i m ob ilizu jącym  do czynu najszersze rzesze narodu 
w im ię  szczytnych celów .pa trio tycznych  i ogó lno ludzkich, 
w  im ię  poko ju  i w olności narodów, w  im ię  uprzem ysło
w ien ia  i ro zkw itu  Polski, w im ię  s iły  i  niezaw isłości naszej
O jczyzny. . , . .

M in ione la ta  b y ły  okresem dalszego zacieśniania w ię 
zów przy jaźn i i b ra te rs tw -i Polski Ludow e j z w ie lk im  
Z w iązk iem  Radzieckim , z k ra ja m i dem okrac ji ludow e j, ze 
w szys tk im i s iłam i postępu i poko ju  na sw iecie osre - 
sem dalszego um acniania naszej niepodległości.

Pod k ie row n ic tw em  K o m ite tu  C entralnego, pod prze
wodem tow. Bolesława B ie ru ta  pa rtia  nasza przebyła 
w -ńa<m m in ionych  trzech la t ogrom ną drogę, prowadząc 
za 'sobą robo tn ików , chłopów  pracujących, in te ligenc ję , 
w szystkich pa trio tów  i  b o jow n ików  o szczęśliwą Przy
szłość narodu. W iele m am y na te j drodze sukcesów w każ
dej dziedzinie: w  lik w id a c ji odwiecznego zacofania i w 
uprzem ysłow ien iu  k ra ju , w m ob ilizow an iu  klasy rob o tn i- 
Czej do bohatersk ie j w a lk i o rea lizację  p lanu sześcio e tn ie - 
go, w  pogłęb ian iu  i um acn ian iu  sojuszu robotn iczo-ch łop
skiego pod przewodem klasy robotn icze j, w  walce o po
stęp ro ln ic tw a , w  budow ie spółdzielczości p rodukcy jne j, 
\y ro zw ija n iu  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j, w um acnian iu  zdoby
czy najszerszych mas ludu  pracującego. Sukcesy te w y 
walczone w' c iąg if m in ionych  trzech la t u z b ra ja ją 'n a s  do 
w a lk i ł do pokonyw ania  trudności, w y łan ia jących  się na 
drodze naszego budow nictw a.

Realizu jąc wskazania kongresu, p a rtia  h a rtu je  i w ycho
w u je  swe szeregi w duchu n ieprze jednania  wobec wroga, 
w duchu rew o lucy jne j czujności, w  duchu w a lk i czy
stość l in i i  p a rty jn e j i czystość w łasnych szeregów, w  du
chu bohaterskie j i o fia rne j służby dla p a rtii, d la klasy ro
botn icze j, dla O jczyzny, w  duchu k ry ty k i i sa m o kry tyk i. 
P artia  p rzysw aja  sobie wspaniałe, doświadczenia w ie lk ie j 
n a r t ii bo lszew ick ie j, korzysta  w całej pe łn i z nieocenionej 
pomocy W KP(b) i osobiście towarzysza S ta lina  — naszego 
um iłow anego wodza i genialnego nauczyciela.

R ealizu jąc wskazania kongresu, p a itia  nasza, ja k  jeden 
mąż skupiona pod k ie row n ic tw em  K om ite tu  Centralnego 
i w iernego ucznia S ta lina  — tow . Bolesława B ie ru ta , bę
dzie nadal n ie szczędząc s ił o fia rn ie  i w y trw a le  walczyć 
o Polskę socjalistyczną, o w ie lkość i  szczęście narodu.

Coraz więcej zakładów pracuje już | 
na poczet trzeciego roku 6-ciolatki

0  w ykonaniu  rocznego plauu p rodukc ji m eldu je  przem ysł drzewny
1 tka ln ia  ZPB  im . O k rze i w Łodzi, liczne zakłady pracy woj. lubelskiego

W trzecią rocznicę I  kongresu PZPR

Tempo realizacji rocznych planów produkcyjnych z każ
dym dniem się wzmaga. Do liczby zakładów, które już za
meldowały o zwycięskim wykonaniu zadań drugiego roku 
sześciolatki przybyły ostatnio zakłady przemysłu drzew
nego, przemysłu filcowego, tkalnia ZPB im. Okrzei w Ło
dzi, kopalnia węgla brunatnego „Henryk“, zakłady prze
mysłu wełnianego im. 1 Maja w Częstochowie.

Zakłady podległe C entra lne- -| IV  kw a rta le  b r „  w rezultacie 
mu Zarządow i Przem ysłu Drze- czego wydajność w  tym  okresie 
wnego ukończyły rea lizację j wzrosła o 5 procent w  stosun- 
rocznego planu produkcyjnego : ku do zaplanowanej
1 g rudn ia  br. Załogi tych zakła
dów dadzą do końca roku  po
nadplanową produkcję  w a rto 
ści 67 m ilion ów  zł.

Zasłużony sukces
(K or. w ł.) W dn iu  14 b"m. w y 

konała roczny plan p ro du kc ji 
tka ln ia  ZPB im. O krzei w  Ł o 
dzi. Jest to druga z kole i po 
ZPB im. Róży Luksem burg 
tka ln ia  w  przemyśle baw e łn ia
nym , k tó ra  przed term inem  w y 
konała swoje zadania.

Jednocześnie nastąp ił w  zak
ładach szeroki, rozwój w ie lo - 
warsztatowości. Jeśli w  I k w a r
tale na jednego tkacza przypa
dało 3.1 krosna do obsługi, to 
W czwartj^m  kw a rta le  współ
czynn ik podniósł się do 4,8 kros
na. W płynę ło  to w  poważnym 
stopniu na wzrost wydajności 
pracy przy równoczesnym pod
niesieniu jakości p ro d u kc ji o 7,1 
procent.

Dzięki szkoleniu tkaczy me
todą Kow alow a zm niejszyła się

Sukces ten uzyskała załoga j o przeszło 50 procent ilość tka - 
tk a ln i ZPB im. Okrzei, dzięki j czy nie w ykonu jących baz ako r- 
wzmożonej m ob ilizac ji załogi w  1 dowych.

W śród szczególnie o fia rnych 
i sum iennych p racow ników  w y 
konujących swoje p lany ry t 
m icznie i z nadwyżką w ym ie
nić należy zespoły m a js trów : 
W iśniewskiego, Bednarka i Po- 
łonczarza, oraz tkaczy Serudziń- 
skiego, Szwedkowską, Kaw ską 
i Zatorską. (bg)

*
Zarząd p rzem ysłu  F ilcowego 

złożył m eldunek o w ykonan iu  
! w  dn iu 6 bm. p lanu p ro d u kcy j-  
| nego na rok 1951 przez cały 
j przem ysł filcow y.
| Na m iesiąc przed term inem  
I wykona ła roczny pian p roduk- 
j cy jn y  pierwsza w  w o j. zie lono- 
! górskim  kopaln ia  węgla b ru - 
| natnego „H e n ry k “ , 
j .13 bm. załoga Częstochow- 
I skich Zakładów, Przem ysłu W eł

nianego im . 1 M aja doniosła o 
i w ykonan iu  rocznego planu pro- 
| dukcyjnego, dzięki czemu zakła- 
i  dy te będą m ogły w yp roduko- 
| wać ponadplanowo do końca 
| bieżącego roku  — przędzę w e ł- 
1 nianą wartości ok. 1 m ilion a  zł.

Pracownicy M IID  
w Lublinie przedterminowo 

wykonali roczny plan 
obrotu

i (K or. w ł.) Za łog i fab ryk , zak- 
| ładów  w ytw órczych i praeow- 
j  n icy hand lu z Lub lina  i  w o j. 
j lubelskiego m eldu ją  o w yko - 
| naniu i przekroczeniu planów 

drugiego roku sześciolatki.
I T a rtak  n r  8 w  D ług im  Kącie 
; zrea lizował roczny plan prze

c ie ru ju ż  w  dn iu 12 bm.
| Robotn icy * Spó łdzie ln i M eta- 
j łowców  „W spółpraca“  w yko - 
! na li do dn ia 10 grudn ia plan 
j roczny w 124,2 p ro ce n t.'

Centra la Hand low a P rzem y- 
| słu Metalowego w  L u b lin ie  w y - 
* konała roczne p lany obrotu w  

110 procent.
! M ie jsk i Handel detaliczny w  
i L u b lin ie  dzięki przedterm ino- 
j wemu w ykonan iu  p lanu rozwo

ju  sieci sklepów — roczny plan 
1 obrotu towarowego zrea lizował 
i do dnia 13 bm. w  132 procent. 
I (G)

R ozw ija  się ko n tra k ta c ja  tu czn ikó w  
na p ie rw szy  k w a rta ł 1952 r.

(OD W ŁASNYCH KORESPONDENTÓW  „TR YB U N Y LUDU")

Tow. Bolesław B ierut  — Przewodniczący Kom ite tu  Centra l
nego Polskie j Z jednoczonej Part i i  Robotniczej

Szereg dalszych powiatów wykonało już w pełni roczny 
plan skupu zboża. W województwie szczecińskim — powia
ty: Choszczno, Gryfice, Kamień, Łobez, Gorzów, Nowogard, 
Szczecin i Stargard; w woj. olsztyńskim — Pasłęk; w woj. 
koszalińskim — Drawsko i w woj. zielonogórskim — powiat 
Rzepin.

| Dalsze dwa po w ia ty  zostały 
i zwolnione od m ia rek i odsy- 
j  pów: Dzierżoniów  w  w oj. w ro - 
j c ław sk im  i P ińczów w  w o j 
| k ie leck im . Ilość pow ia tów , k tó 

re przekroczyły  90 proc. w y 
konania rocznego planu skupu 
zboża wynosi obecnie — 128

13 bm. najlepsze w y n ik i w 
planow ej sprzedaży zboża u- 
zyska li ch łop i z w o jew ództw : 
szczecińskiego, wrocławskiego, 
rzeszowskiego, koszalińskiego i 
kieleckiego.

Coraz w ięcej chłopów  p rzy
stępuje do kon trak tow an ia  
trzodv ch lew nej na I  k w a rta ł 
1952 r.

W  w oj. k ie leck im  liczba za
kon trak tow ane j trzody, po o- 
głoszeniu uchw a ły rządu, w zro
sła przeszło dw ukro tn ie . W 
w yn iku  rozw ija jącego się m ię
dzy grom adam i i gm inam i 
współzawodnictwa, bliskdi 2 i 
pół tysiąca chłopów z pow. 
sandomierskiego w  dn iu 7 bm. 
podpisało ko n tra k ty  na dosta
wę tuczn ików  w  I  kw a rta le  
przyszłego roku.

W  w o j. kosS h ińskim  chłop i 
pow ia tów : Z ło tów . Człuchów i 
B y tów  przekroczyli ju ż  o 218 
sztuk plan k o n tra k ta c ji na I 
k w a rta ł 1952 r.

Przeszło 200 gromad w o j.

łódzkiego (zam eldowało o w y 
konan iu p lanu k o n tra k ta c ji na 
I  k w a rta ł przyszłego roku  i o 
ożyw ionej k o n tra k ta c ji na I I  
kw a rta ł. M ieszkańcy gm iny 
Chabielice, pow. p io trkow sk ie 
go, osiągnęli ju ż  96 procent, 
planu k o n tra k ta c ji na I I  k w a r
ta ł 1952 r., zaś ch łop i 6 gromad 
gm iny S to ln ik i w  pow. raw sko- 
m azow ieckim  zakończyli już 
ca łkow ic ie  kon trak tow an ie  trzo 
dy na I  półrocze 1952 r.

Referent kontraktacji GS 
przy pracy

G DAŃSK. N a leżyty przebieg 
a k c ji k o n tra k ta cy jn e j w  gm inie 
zależny jest w dużej mierze od 
um ie ję tne j pracy referenta kon
tra k ta c ji GS.

Tow. Brzostek, re ferent kon 
tra k ta c ji GS w  S tarym  Polu 
(pow. M a lbo rk ) rozum ie ja k  
ważne zadania ma do spełn ie
nia. O pub likow an ie  uchwały 
Prezydium  Rządu w  spraw ie 
dodatkow ej pomocy dla ro ln i
ków  kon trak tu jących  trzodę 
chlewną, stało się dla niego sy
gnałem do wzmożonej pracy.

— Początkowo ro ln icy  przy
chodzili sami- do GS-u podpisy
wać ko n tra k ty  — m ów i tow. 
Brzostek — ale oczywiście nie 
można ty lk o  na to liczyć. By

i plan wykonać, trzeba samemu 
I odwiedzać grom ady i po rożmo- 
j wie z ro ln ik iem , w y jaśn ia jąc  
i mu wagę' i korzyści kon tra k ta 
c ji, zaw ierać umowy.

Gdy zacząłem sam chodzić 
po wsiach, zapoznawszy się 
przedtem ze stanem pogłowia w 
gm in ie  i  m ożliwościam i poszcze
gólnych ro ln ik ó w  — procent 
w ykonania planu zaczął szybko 
rosnąć. Dziś jestem pewien, że 
gmina nasza wykona plan kon
tra k ta c ji, tym  bardzie j, że chło- 

I p i z dużym zadowoleniem po- 
| w ita li uchwałę Rządu.

W te j c h w ili gm ina Stare 
; Pole osiągnęła 85 procent w y 
konania planu kon tra k tach  na 
I kw a rta ł 1952; zakontraktow a
no również ponad 70 sztuk trzo
dy na I I  kw a rta ł.

N iedawno w  gm in ie  odbyła 
się narada k ie row n ikó w  grup 
hodowców trzody chlewnej. Są 
ju ż  grom ady, k tó re  przekro
czyły p lany kon tra k tac ji. Tak 
na p rzyk ład  K ró lew o  w yko 
nało 120 procent planu, przede 
w szystkim  dzięki skutecznej 
pracy k ie row n ika  grupy hodow
ców Edwarda K aw k i.

. ( iwa)

O wykonanie obowiązków 
przez każdego rolnika

WOJ. W A R SZAW SKIE . Czemu 
zawdzięczają grom ady: F o lw a rk - 
Raciąż. Zdunówka. K ra jkow o- 
Budki, K ra jko w o  i Żukowo 
W aw rzą tk i, w gm inie Raciąż 
pow ia tu sierpeckiego pełne w y 
konanie obow iązków wobec pań

stwa przez wszystk ich ro ln i
ków?

Dobrą robotę organizacyjną 
przeprowadził tu ta j zespół 
gm inny. Prezydium  GRN wie 
dokładnie o m ożliwościach go 
spodarczych każdego gospodar
stwa w gm inie. Dlatego też nie 
by ło  pom yłek w  wym iarach do 
staw zbożowych — ani jeden 
gospodarz nie m ia ł powodów do 
wniesienia odwołan ia lu b  skar
gi.

O rganizacje pa rty jne  przepro 
wadziły robotę po lityczno - ma 
sową wśród chłopów, m ob ilizu 
jąc ich do szybkie j sprzedaży 
zbożą państwu W_ gromadzie 
Folw ark-Raciąż aktyw iśc i — sol.

| tys tow. Lewandow ski i bezpar
ty jn i chłop i Derbin i Boguszew 
ski p o tra f ili zm obilizować gro
madę w ten sposób, że stała się 
ona pod każdym  względem 
przodującą w gminie.

W gromadzie Zdunówka k u ła 
cy M ałeewicz i  G rabow ski ha
m ow ali pełne wykorSanie planu 
przez gromadę. A le  op in ia  . gro 
madzka nie pozwoliła  im  sabo
tować planu — pod le i naci
skiem ku łacy m usie li wykonać 
swe obowiązki.

Obecnie zespół gm inny zwró 
c ił najw iększą uwagę na groma 
dy K ondra jec . Szlachecki i 

j K reszewo-Rory, gdzie sa iesz- 
: cze zaległości. Zespół postaw ił 
j sobie zadanie, aby obow iązki 
i wobec państwa b y ły  wykonane 
przez każdego gospodarza w 

j gm inie w ciągu na jb liższych dni. 
J (jur)

NA STRONIE 2 PODAJEMY PRZEM ÓW IENIE
W1CEMIN. S. WIERBŁOWSKIEGO

W YGŁOSZONE
W  SPECJALNEJ KOM ISJI POLITYCZNEJ ONZ

P o d z ię k o w a n ia  za życzenia  
z o k a z ji św ięta narodow ego A lb a n ii

Pan Bolesław Bierut
Prezydent Rzeczypospolitej Polskie j

\  W a r s z a w a
W im ien iu  P rezyd itim  Zgromadzenia Ludowego A lbańsk ie j 

R epub lik i Ludow ej i swoim  w łasnym  dziękuję Panu i narodow i 
polskiem u za przekazane nam serdeczne g ra tu lac je  z okaz ji Św ię
ta narodu albańskiego.

Łączym y życzenia, aby przyjaźń m iędzy naszym i k ra ja m i 
wzm ocniła się jeszcze bardzie j dla dobra pokoju.

Dr OM ER N IS H A N I
Przewodniczący Prezydium  Zgromadzenia 
Ludowego A lbańsk ie j R epub lik i Ludow ej 

*
Pan Józef Cyrankiewicz
Prezes Rady M in is tró w
Rzeczypospolitej Polskie j

W a r s z a w a
Panie Prem ierze! D ziękuję Panu w  im ien iu  Rządu A lbańsk ie j 

R epub lik i Ludow e j oraz w łasnym  za życzenia nadesłane z okazji 
Święta Narodowego 7-ej rocznicy W yzwolenia A lban ii.

Náród a lbański ja ko  a k tyw n y  członek obozu pokoju walczy 
zdecydowanie o utrzym anie pokoju, o stałe pogłębianie p rzy jaźn i 
z b ra tn im i narodam i i budu je pom yśln ie przy w yb itne j pomocy 
Potężnego Zw iązku Radzieckiego i  W ielk iego S talina swe nowa 
szczęśliwe życie.

Generał A rm ii ENVER HO DZA
Prezes Rady M in is trów  

A lb ań sk ie j R epub lik i Ludow ej
*

M in . S tan is ław  Skrzeszewski o trzym ał depeszę od Prezesa Ra
dy M in is tró w  i M in js tra  Spraw Zagranicznych A lbańsk ie j Re
p u b lik i Ludow e j, Generała A rm ii Envera Hodży.

Walki w Korei
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS podaje z Phenjanu:
Dowództwo naczelne K oreań

skie j A rm ii Ludow ej stw ierdza 
w kom unikacie z 14 bm., że od- 

I ¿zia ły a rm ii ludow ej w  ścisłym 
I w spółdzia łan iu z ochotn ikam i 
i ch ińsk im i kon tynuu ją  na po- 
| przednich pozycjach w a lk i z na- 
! c ierającym  n ieprzyjacie lem , za- 
j dając mu w ie lk ie  s tra ty  w  lu -  
! dziach i  sprzęcie.

Dnia 14 bm. sam oloty n ie- 
| pr zyjacie lskie  dokonały zbrod- 
| niczego bom bardowania i o- 
¡.strzału z bron i pokładow ej lu d - 
! ności - cyw ilne j ł ia  wybrzeżu 
| wschodnim  i zachodnim ; a r ty 

le ria  przeciw lotn icza i strzelcy 
| — niszczyciele samolotów s trą 

c ili dwa samoloty n iep rzy ja - 
! eielskie.

Propozycje amerykańskie mają na celu 
ingerencję w wewnętrzne sprawy Korei Ludowej

Rokowania w Panmundżon

Uroczystość wręczenia  
tow. Franciszkow i F ied lerow i 

dyplom u doktora  honoris causa 
Uniwersytetu W arszawskiego

Nowy akl faszystowski 
rządu rjrerkipijo

(f) SO FIA  (PAP). Jak podaje 
prasa grecka, „specja lny try b u 
nał w yborczy“  w  Atenach unie- 

: ważni! m andaty deputowanych 
| G aw rilid isa , Im w rio tisa , Caho- 
| sa i  I liu . W ten sposób władze 
i greckie un iew ażn iły  mandaty 
wszystkich deputowanych, któ- 

i rzy weszli do parlam entu z ra- 
! m ienia Zjednoczonej Dem okra
tycznej P a rtii Lew icy.

Polsko-islandzki 
układ handlowy

(f) W dn iu  14 bm. podpisany 
został w  W arszawie uk ład han
d low y pomiędzy Polską a Is 
land ią na rok 1952.

U kład p rzew idu je  dostawy 
islandzkich skór baranich, śle
dzi, m ączki rybne j i tranu  lecz
niczego w  zamian za węgiel, 
teksty lia , szkło, porcelanę, che
m ika lia  i inne a rty k u ły  prze
mysłowe.

(f) P E K IN  (PAP). Jak dono
si korespondent agencji No
wych Chin, na środowym  po
siedzeniu podkom is ji w y łon io 
nej przez obie delegacje dla 
rozpatrzenia zagadnień, zw ią
zanych z trzecim  punktem  po
rządku dziennego rokowań o 
rozejm  w Kore i, strona am ery
kańska zaproponowała u tw o 
rzenie „g ru p  obserw atorów“ 
złożonych z przedstaw icie li 
„k ra jó w  neu tra lnych“ , W m yśl 
propozycji am erykańskie j, ob
serwatorzy zostaliby rozmiesz
czeni, na mocy porozumienia 
między obu stronam i, w okre 
ślonych punktach wyładowania 
transportów  lądowych, m or
skich i lo tn iczych, iak  również 
w ustalonych pizez obie s tro 
ny ośrodkach ko m u n ikacy j
nych na zapleczu. M ie lib y  oni 
prawo nieskrępowanego po ru 
szania się g łów nym i lin ia m i ko
m u n ika cy jn ym i na całym  te
ry to riu m  K ore i i periodyczne
go dokonywania lotów, w ce
lu rozpoznania i fo tografow a
nia odpowiednich obiektów.

W swej nowej propozycji, 
strona am erykańska nadal do
maga się Zgody na to, by * io -  
gła wysyłać do K ore i w okre 
sie rozejm u z obszarów, poło
żonych poza te ry to riu m  koreań
skim  siły zbrojne, broń i am un i
cję pod pretekstem „zam iany“ . 
Równocześnie jednak żąda ona. 
by zakazano odbudowy, roz
szerzania, rem ontu i zakłada
nia lo tn isk  oraz innych urzą
dzeń dla lo tn ic tw a  w  Korei. Co 
się tyczy ewakuowania przez 
każdą ze stron wszystkich sił 
zbro jnych z wysp i z wód 
przybrzeżnych wzdłuż wybrze
ża d rug ie j strony, nowa p ro
pozycja am erykańska p rzew i
duje, że ma to nastąpić ty lko  
w  stosunku do wód te ry to r ia l
nych i  wysp znajdujących się 
na wodach te ry to ria lnych . Co 
w ięcej, 'Am erykan ie  proponują,

ażeby ich s iły  zbrojne zostały 
| utrzym ane podczas rozejm u na 
j n iektórych wyspach i wodach 
| na zapleczu koreańskie j a rm ii 
1 ludowej.

Delegaci koreańsko -  chińscy 
s tw ie rdz ili, że ta tzw. nowa pro
pozycja d rug ie j strony wciąż 
jeszcze zawiera nierozsądne żą
dania, odrzucone ju ż  dawno 
przez stronę koreańsko -  ch iń 
ską. W szczególności strona 
koreańsko -  chińska nie może 
dopuścić do ingerencji w  swe 
sprawy wewnętrzne, a do tego 
w łaśnie doprowadziłoby przy
jęcie propozycji am erykańskich. 
Delegaci koreańskie j a rm ii lu 
dowej i ochotników  chińskich 
nie mogą się też zgodzić na 
dopływ  nowych sił zbro jnych 
nieprzyjacie la  pod pretekstem 
„zam iany“  dotychczasowych sil. 
jak  również na pozostawanie 
na je j zapleczu w okresie ro- 

i zejmu sił zbro jnych n iep rzy ja 
ciela.

Co się tyczy obserwatorów, 
neutra lnych, to — zdaniem stro
ny koreańsko-chińskie.i — po
w inn i oni w ykonyw ać swe zada
nia inspekcyjne na rów nych 
prawach z K om is ją  Rozejmową. 
nie podlegając je j k o n tro li i k ie 
row n ic tw u , ale muszą og ran i
czać się ściśle do inspekcji pun
k tów  wyładow ania transportów  
położonych na zapleczu.

Na posiedzeniu podkom isji 
zajm ującej się zagadnieniam i 
czwartego punktu  porządku 
dziennego, strona am erykańska 
nie sprecyzowała swego stano
w iska wobec zasady uw oln ie - 
nia i re p a tria c ji wszystkich 
jeńców wojennych z . chw ilą  
podpisania rozejmu. ja k  zapro
ponowali to delegaci koreań
sko -  chińscy. Strona koreań
sko -  chińska złożyła propozy
cję. określa jącą ściśle try b  i 
kolejność uw oln ien ia  i repa
tr ia c j i wszystkich- jeńców.

Delegaci koreańsko - chińscy 
po dkre ś lili w  toku dyskusji, że 
pierwszym  w arunk iem  osiągnię
cia porozum ienia w te j sprawie 
jest wyrażenie przez A m eryka - 

! nów zgody na zwolnien ie wszy- 
i stkieb jeńców po podpisaniu 

rozejmu.
Powołując się na Konwencję 

j Genewską delegacja am erykań
ska wysunęła żądanie, by przed- 

i s taw icie le M iędzynarodowego 
| Czerwonego Krzyża zostali jesz

cze przed zawarciem  rozejmu 
! dopuszczeni do wszystkich obo

zów jen ieckich i żeby obie s tro 
ny walczące dostarczyły sobie 

| nawzajem szczegółowych spisów 
| nazwisk jeńców wojennych, 
i Delegaci koreańsko - chińscy 
| zw róc ili uwagę, że w łaśnie Kon- 
I wencja Genewska przew idu je  

zasadę zwolnien ia wszystkich 
' jeńców natychm iast po zaprze

staniu działań, wojennych i z 
chw ilą  wyrażenia przez A m ery- 

| kanów zgody na ten zasadniczy 
(w a rune k  inne sprawy dotyczą

ce jeńców  będą m ogły być 
szczegółowo omówione.

Dowództwo USA 
przyznaje się do pogwałcenia 

strefy neutralnej
< (f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
; agencja Nowych Chin, dowódz- 
| two am erykańskie, w obliczu 
j bezspornych dowodów, m usiało 
| uznać w piśm ie z dnia 12 g ru 

dnia, że ponosi odpow iedzia l- 
j ność za pogwałcenie przez ame- 
| rykańsk i samolot w o jskow y 
i 11 grudn ia rano porozumienia 
j w spraw ie s tre fy  neutra lne j 
i Kaesongu. Naczelny dowódca 
I am erykańskich s ił zbro jnych 

generał R idgway tw ie rdz i, że 
atak dokonany wówczas px’zez 
samolot am erykański na strefę 
neutra lną b y ł następstwem 
„o m y łk i“ . R idgway zapewnia, 
że wobec p ilo ta  zastosowane bę
dą odpowiednie środki dyscy
plinarne.

(f) W dn iu 14 bm., w  sali K o- 
; lum now ej U n iw ersyte tu  W ar

szawskiego, odbyła się uroczy- 
! stość wręczenia dyp lom u do- 
i k tó ra  h is to rii, honoris causa za

służonemu w ie lo le tn iem u dzia- 
j łączowi rew olucyjnem u, Budo- 
! wniczemu Polski Ludowej,
I członkow i KC PZPR, naczelne- 
| mu redakto row i „N ow ych
I D róg“  tow. F ranciszkow i F ie- 
; d lerow i.

Na uroczystość p rzyb y li:
! członkowie B iu ra  Politycznego 
| KC PZPR tow . tow. J. Berman 
! i E. Ochab, m in is te r Szkół 
i Wyższych i N auki tow. Rapac- 
\ k i, przedstaw iciele KC  PZPR,
organ izacji społecznych oraz 
liczn i reprezentanci św iata nau- 

! kowego. Senat A kadem ick i w y- 
j1 s tąp ił w pełnym  składzie. Salę 

zapełniła do ostatniego miejsca ! 
| młodzież akademicka.

Po zagajeniu uroczystości j 
przez rekto ra  U n iw ersyte tu j 
Warszawskiego pro f. Jana W a- I 
silkowskiego, zabrał głos pro- j 
mator, dy re k to r In s ty tu tu  H i- 

i storycznego U. W., p ro rek to r j 
prof. T. M anteuffe l.

„U n iw e rsy te t W arszawski — ' 
pow iedział prof. M anteuffe l — l 
nadając najwyższe odznaczenie,

ja k im  dysponuje, Budownicze
mu Polski Ludow ej — Franci
szkowi F ied lerow i, pragnął u - 
czcić w  jego osobie nie ty lk o  
rew olucjon istę  i n iezm ordowa
nego działacza na czołowych 
pozycjach w a lk i klasowej, ale 
również w ybitnego teoretyka, 
uzbrojonego w  wiedzę m arks i
stowsko-leninowską, k tó ra  po
zw oliła  M u stać się nauczycie
lem i wychowawcą szeregu po
koleń towarzyszy pa rty jnych .“

Mówca przedstaw ił ko le jne 
etapy życia i  w a lk i rew o lu cy j
nej tow. F iedlera.

P rof. M enteuffe l w ręczył na
stępnie dyplom  nowoprom owa- 
m  m u d o k to ro w i'h o n o ris  causa.

Następnie zabrał glos tow . 
Franciszek F iedler.

(Przemówienie tow. Fiedlera 
zamieszczamy na str. 3).

Przedstaw iciel stud iu jące j 
m łodzieży Z M P -ow sk ie j zapew
n i ł tow. Franciszka Fiedlera, że 
jego życie i działalność stano
w ić będzie dla studentów przy
k ład w a lk i o lepszą soc ja li
styczną przyszłość.

Delegacja studentów wręczy
ła nowopromowanemu doktoro
w i w iązankę czerwonych k w ia 
tów.

Robotnicy Wybrzeża czynem 
produkcyjnym uczczą 72 rocznicę 

urodzin towarzysza Stalina
(f) W stoczni- gdańskiej, w 

porcie gdyńskim , w Zakładach 
Mechanicznych im. gen. Karo la 
Świerczewskiego w E lblągu oraz 
w w ie lu  innych przedsiębior 
stwach i fabrykach na W ybrze
żu robotnicy przygotow ują się 
do uczczenia 72 rocznicy urodzin 
Generalissimusa Józefa Stalina.

L iczn i robotnicy zrzeszeni w 
kołach Towarzystwa P rzy jaźn i 
Polsko . Radzieckiei zapoznają 
się z życiorysem Józefa Stalina.

I W  ostatn ich dniach w  Zakla 
dach im. gen. Swierczewskiegi 

\ w E lblągu podczas narady pro 
j  dukcy jne j w  przodującym  dzia 
; le tow. Piechuckiego postano 
| w iono rocznice urodzin Genera 
lissimusa S talina uczcić wzmo 

! żeniem produkcji.
‘ Wśród powszechnego entu 
t ziazmu załoga działu zobowiążą 
i ła się zwiększyć wydajność pra- 
jc y  i  roczny plan p ro d u kcy jn j 
w ykonać do dn ia 18 g rudn ia  br.
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Polska wypowiada się za jednością N iem iec, k tó ra  stanowi
w arunek poko ju  w Europie

Przemówienie wiceministra Stefana Wierbłowskiego w Specjał siei Komisji Politycznej ONZ
id) PARYŻ (PAP). Szef delegacji polskiej wiceminister 

Wierblowski wygłosił 14 bm. następujące przemówienie 
w Specjalnej Komisji Politycznej w ramach debaty nad 
kwestią wyborów niemieckich.

Na w yw ody te odpowiedziałem  
ju ż  w  proceduralne j debacie 
nad w nioskiem  Pakistanu, w y -

„Delegacje trzech m ocarstw 
zachodnich Stanów Zjednoczo
nych, W B ry ta n ii i F rancji 
przedstaw iły p ro je k t rezo lucji 
w  spraw ie zbadania w arunków  
przeprowadzenia wyborów* w 
Niemczech zachodnich, w B er
lin ie  i  w  N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej przez m iędzy
narodową kom isję  powołaną 
przez ONZ.

Zanim  przejdę do om ówienia 
Istotnych celów po litycznych tej 
rezo lucji, pragnę poświęcić k i l 
ka słów spraw ie stosunku tego 
p ro jek tu  do K a rty  stanowiącej 
fundam ent naszej Organizacji.

Muszę stw ierdzić, że pro jekt 
zdradza zupełnie bezceremo
n ia lny  stosunek autorów rezo
lu c ji do K a rty  Narodów Z je 
dnoczonych i do całego systemu 
porozumień 4 mdcarstw w  spra
w ie uregulowania problem u 
niemieckiego. Rządy Stanów 
Zjednoczonych, W. B ry ta n ii i 
F ranc ji, nie mogąc znaleźć w  
K arc ie  uzasadnienia prawnego 
dla wniosku, zadow oliły  się o- 
gó ln ikow ym  powołaniem  się na 
„cele i zasady ONZ wskazane 
w K arc ie". Ta n iezw ykła o- 
szczędność słów nie jest p rzy
padkowa. Podyktowała ją  chęć 
ukryc ia  bezprawności wniosku 
i oczyw istej jego sprzeczności z 
art. 107 K a rty . A r ty k u ł ten bo
w iem  w  sposób n iew ą tp liw y  i 
niedwuznaczny w yklucza kom 
petencje ONZ w  sprawach 
związanych z likw id a c ją  skut
ków  w o jny  z b y ły m i państwa
m i n ieprzy jac ie lsk im i.

Sprzeczność ta była tak  oczy
w ista , że na posiedzeniu K o 
m is ji w  dn iu 4 grudn ia dele
gat W. B ry ta n ii p. L loyd  czuł 
się zmuszony poprzeć wniosek 
karko łom ną in te rp re tac ją  K a r
ty . W yw odził on, że je j a r ty k u ł 
107 dopuszcza obok kom petencji 
4 m ocarstw  rów noleg łą i a lte r
na tyw ną kom petencję ONZ w 
sprawach w yn ika jących  ze sto
sunków z b y ły m i państwam i 
n iep rzy jac ie lsk im i, a dotyczą
cych lik w id a c ji sku tków  w o jny.

kazując niezgodność w yw odów  
p. L loyda z K artą , a ponadto 
sprzeczność jego obecnej argu
m entacji z niedawną o fic ja ln ą  
in te rp re ta c ją  art. 107 przez rząd 
W. B ry ta n ii, wyrażoną w  1948 r. 
przez s ir  A lexandra  Cadogana 
w  Radzie Bezpieczeństwa.

Już po m oim  wystąp ien iu  de
legat Stanów Zjednoczonych 
p. Cooper uznał za konieczne 
przyjść w  sukurs p. L loydow i, 
lecz nie znalazłszy lepszych a r
gum entów pow tórzy ł jego w y 
wody. Wobec tego w  odpowiedzi 
Cooperowi wystarczy przypom 
nieć, że stanowisko zajęte w 
1948 roku  przez delegata W. 
B ry ta n ii niczym  nie różni się 
od ówczesnego stanowiska de
legata Stanów Zjednoczonych 
prof. Jessupa obecnego na tej 
sesji.

Delegat S tanów Zjednoczo
nych us iłow ał ponadto uzasad
nić kom petencje ONZ do rozpa
tryw an ia  n in ie jsze j sprawy 
przez pow oływ anie się na nie
legalne ak ty  ONZ w  latach po
przednich Jasnym jest chyba, 
że nielegalność poprzednich 
aktów  nie może usp raw ied li
w iać nowego nielegalnego k ro 
ku. Zadaniem naszym w inno 
być w łaściw e wyciągnięcie 
w n iosków  z fak tu , że dotych
czasowe nielegalne decyzje nie 
p rzyczyn iły  się w  żadnym w y 
padku ani do załatw ienia roz
pa tryw anych problem ów, ani 
do rozładowania napięte j sy
tu a c ji m iędzynarodowej.

N ie chcę kw a lifiko w a ć  metod 
in te rp re ta c ji delegata G recji. 
Pragnę jednak stw ierdzić, że 
m etody te nie przynoszą za
szczytu ich au torow i i w  żad
nym  stopniu nie zm ienią sensu 
jasnych i wyraźnych s form uło
wań art. 107 K arty .

Tak w ięc jasnym  jest, że 
przed K om is ją  stoi n ie lega l
ny wniosek sprzeczny z K a rtą  
ŃZ, z ie i zasadami i celami

zjednoczenia N iem iec wzmogła 
pęd do jedności narodu nie
mieckiego. Dostrzegła to nawet 
prasa amerykańska. Jak s tw ie r

d z i ł  z goryczą „W ashington 
Post“ , „N iem cy zachodnie 
zwracają obecnie swoje spo j

rze n ia  ku  Wschodowi.. Należy 
fpodjąć wszystko by ich uwagę 
skierować znowu na um ocnie
nie porozum ienia z Zachodem“

Chcąc zataić przed narodem 
niem ieckim  po litykę  rozb ijan ia  
jedności Niemiec, p. Adenauer 
musi uciekać się do wybiegu. 
Toteż pan Adenauer obłudnie 
zadeklarow ał pragnien ie zjed
noczenia Niemiec, jednocześnie 
jednak nie przebiera w  środ
kach dla storpedowania wszel
k ich  tego rodzaju możliwości.

Gdy więc N iem iecka Republi 
ka Dem okratyczna wysunęła 
konkretne propozycje w  spra 
w ie w yborów , pan Adenauer 
dążąc do udarem nienia te j in i
c ja tyw y, przedstaw ił swoje 
osławione 14 w arunków . M a
newr zaw iód ł jednak gdy N ie
m iecka Republika Dem okra
tyczna uznała te w a ru n k i za 
nadające się w  zasadzie do dys
kus ji.

A  oto in ny  przyk ład . W nocie 
z dnia 9 października 1950 r 
wysocy kom isarze trzech mo 
carstw  zachodnich w  Niemczech 
poparli wniosek pana Ade- 
nauera, by w yb ory  do ogólno- 
niem ieckiego zgromadzenia na
rodowego odbyły się „pod kon
tro lą  kom is ji składającej się 
z przedstaw icie li 4 m ocarstw  
lub  z przedstaw icie li O NZ“ . 
Gdy prezydent NRD pan Pieck 
ośw iadczył dnia 3 listopada 
1951 r. iż rząd N iem ieckie j Re 
p u b lik i Dem okratycznej nie w i
dzi przeszkód, by kom isja  zło
żona z przedstaw icie li obu czę
ści Niem iec zbadała pod kon
tro lą  czterech m ocarstw  w a
ru n k i do przeprowadzenia w y 
borów, pan Adenauer i  rządy 
m ocarstw  zachodnich w yco fa li

się. O drzuc ili oni 
k o n tro li przez 4

m ożliwość
m ocarstwa

dzia ła lności kom is ji n iem ieckie j, 
k tó ra  podję łaby się zbadania 
czy is tn ie ją  w a run k i do prze
prowadzenia wyborów  w  całych 
Niemczech, doszli natom iast do 
wniosku, że trzeba szukać no
wego wybiegu. U p a trzy li więc 
ONZ jako to narzędzie, k tóre 
może im  u ła tw ić  akcję prze
c iw ko zjednoczeniu N iemiec

Jasnym jest, że zjednoczenia 
N iem iec nie mogą życzyć so
bie  ci, k tó rzy  los N iem iec łą 
czą z planam i w o jennym i. Am e
rykańscy po litycy  w o jen n i i 
ich zachodnio -  niem ieccy fa 
w o ryc i widzą ty lk o  jedną d ro
gę zjednoczenia Niemiec, tę 
drogę stanow i szaleńczy plan 
pochodu wojennego przeciwko 
wschodowi.

Narody św iata, a w  ich licz 
bie także naród n iem iecki do
strzegają jednak zbrodniczpść 
i beznadziejność tak ich  planów. 
Naród n iem ieck i pragnie je d 
ności N iem iec na podstawach 
pokojow ych i  dem okratycz
nych

Ludność N iem iec dostrzega 
głęboką praw dę w  słowach po
stępowego pisarza niem ieckiego 
Berto lda Brechta, k tó ry  zyskał 
szczególną popularność w  ca
łych  Niemczech:

„W ie lka  K artag ina  prow adzi
ła trzy  w o jn y : po pierwszej by 
ła jeszcze potężna, po d rug ie j 
by ła  jeszcze zamieszkała, trze 
cia zm iotła ją  bezpowrotnie z 
m apy św iata“ .

D yw ersy jn y  i  propagando
w y charakter wniosku trzech 
m ocarstw  zachodnich przyznał 
w yraźnie przedstaw icie l za
chodniego sektora B erlina , p, 
Reuter. P rzem awia jąc przed 
Kom isją , s tw ie rdz ił on prze

134 by łych  h itle row ców . In fo r 
m ac ją  pana Adenauera uzupeł
n ia  wcześniejszą in fo rm ację  dr. 
Haase. k tó ry  ośw iadczył dn ia 21 
k w ie tn ia  1950 r., że „ ty lk o  45 
procent zaangażowanych do 
służby dyplom atycznej należało 
do NSDAP". Można tu  oczyw i
ście zakwestionować tę cy frę  i  
zapytać czy obaj panowie nie 
poda li zbyt skrom nej cyfry?

O czyw istym  jest, że zbrodnia
rze w o jenn i w  tego rodzaju a- 
paracie też m ają swoją ro lę do 
odegrania. Czyż nie jest w ia 
domym, że prem ier rządu w 
Dolne j Saksonii pan K op f f ig u 
row a ł na liście zbrodniarzy w o
jennych za przestępstwa popeł
nione w  Polsce? Na liście zbro
dn ia rzy wojennych figu row a ło  
rów nież nazwisko członka za
rządu głównego p a rtii,  do k tó 
re j należy pan Reuter — nazw i
sko pana K riede lm anna! Za
stępcą przewodniczącego zarzą
du głównego p a r ti i pana Reu
tera jest rów nież pan Carlo 
Schm idt Można by było  zapytać, 
czy nie jest to ten sam pan, 
przeciw  którem u podniesiono 
zarzuty iż będąc członkiem  h i
tlerow skiego trybun a łu  we 
F ra n c ji sądził członków ruchu 
oporu?

Również w  kołach, z k tó rych  
pan Adenauer organizuje k ie 
rownicze kad ry  zachodnio-nie- 
m ieckiego W ehrm achtu, zna
leźć można sporo nazwisk, k tó 
re nie są nam obce Panowie 
von Brentano i Reuter nie po
w iedzie li nam, że Hans Speidel 
g łów ny doradca w o jskow y pa
na Adenauera b y ł szefem szta
bu h itle row sk ich  w o jsk okupa
cy jnych we F ra n c ji i  że gene
ra ł SS R heinefart. od k ilk u  
tygodn i bu rm is trz  Westeland, 
bu rzy ł i pa lił Warszawę. 

Pragnę przypomnieć, że jesz-
cież, że „ew entualne powołanie cze w  styczniu 1947 r. na icon

’ ’’   . . . r >> y « y» 1 i -ine+ûnorm? irnniarmt:ko m is ji ONZ będzie m ia ło  n a j
większe znaczenie psycholo
giczne“ .

Niemcy zachodnie —  arsenałem  
i żandarmem USA w Europie

u podstaw

Zasada „samostanowienia“ narodów  
po am erykańsku

Co leży u podstaw tego 
wniosku?

Wniosek nie jest w yn ik iem  
nagłej trosk i 3 m ocarstw za
chodnich o zjednoczenie N ie
miec. Jest on owocem konse
kw entne j p o lity k i Stanów Z jed 
noczonych rozbijania świata na 
dwa w rogie obozy, p o lity k i p rzy
gotowań do w o jny i agresji. Nic 
dziwnego, że w momencie, gdy 
podstawą am erykańskie j po li
ty k i wojennej jest rozbudowa 
agresywnego bloku a tlan tyck ie 
go, przygotow ywanie baz do 
planowanej agresji i stwarza
nie ognisk ko n flik tó w  groźnych 
dla  pokoju. Stany Zjednoczone 
wyznaczają Niemcom niepo
ślednią rolę w swoich planach. 
N iemcy stały się jednym  z na j
ważniejszych ogniw  w am ery
kańskie j po lityce przygotowań 
wojennvch, realizowanej za zgo
dą rządów W B ry ta n ii i F rancji 
w brew  najżyw otn ie jszym  in te 
resom obu tych kra jów . Rów
nolegle z tym  rządy trzech mo
carstw zachodnich rozb ija ją  jed
ność Niemiec w celu w yko rzy
stania ich zachodniej części ja 
ko powolnego narzędzia w ame
rykańsk ie j po lityce przygoto
wań do w ojny.

W szystkie te wydarzenia 3ą 
nam dostatecznie znane. Sta
now ią one naprawdę ponurą 
k ron ikę  w ys iłków , zm ierzają
cych do u trw a len ia  rozbicia 
Niemiec podejm owanych przez 
rząd Stanów Zjednoczonych i 
sekundujące mu rządy W. B ry 
ta n ii i F ranc ji. Dzieje się to  nie 
ty lk o  w brew  interesom sąsia
dów Niemiec. Jest to w ym ie
rzone przeciwko poko jow i w 
Europie.

Na tle  tych wydarzeń jest w  
pe łn i zrozumiałe w  ja k im  celu 
rząd Stanów Zjednoczonych 
przypieczętował rozbicie jed 
ności Niemiec, powołując do 
życia , separatystyczny tw ó r z 
siedzibą w  Bonn. y

Rząd polski okreś lił te cele 
w  notach doręczonych rządom 
trzech m ocarstw zachodnich 
jeszcze 5 października 1949 ro r 
ku, w  zw iązku z prok lam o
waniem  tzw. państwa boń- 
skiego. S tw ie rdz iliśm y wyraźnie 
że uczyniono to oo to, by z 
zachodnią częścią N iem iec „po
stępować w sposób odpowiada
jący wyłącznie zaborczym p ia 
nom kierowniczych kó ł Stanów 
Zjednoczonych i związanych z

n im i kó ł W  B ry ta n ii i  F ranc ji, 
po to, by uzyskać partnera, 
k tó ry  wysunął od pierwszej 
c h w ili swego powstania na czo
łowe miejsce swego program u 
hasła odwetu, rew iz jon izm u i 
podżegania do w ojny, włącze
nia Niemiec do agresywnego 
paktu atlantyck iego oraz nie
naw iści do postępowych i  de
m okratycznych sil własnego 
narodu“ .

Ostatnie ekskursje pana Ade
nauera do Paryża i Londynu 
dowodzą, że rządy trzech mo
carstw  zachodnich przyśpiesza
ją ten proces rozw ojowy. P ro
blem włączenia zachodnio-nie- 
mieckiego W ehrm achtu do agre
sywnych s ił b loku a tlan tyck ie 
go staje z całą ostrością przed 
narodam i Europy, k tórych losy 
rząd Stanów Zjednoczonych go- 
¿ów jest poświęcić dla celów 
swej po lityk i. Ilu z je  co do cha
rak te ru  . a rm ii europe jsk ie j“ 
rozw iew ają się. Coraz ja ś n ie j
szym staje się, że za paraw a
nem „a rm ii europe jsk ie j“ odbu
dowuje się neohitleroW ski 
W ehrm acht pod k ie row n ictw em  
h itle row sk ich  generałów i h i 
tlerowskich zbrodniarzy wojen 
nych. Coraz jaśnie jszym  staje 
się, że w  następstw ie po lityk , 
rządu Stanów Zjednoczonych 
i za zgodą rządów W. B ry ta n ii 
i F ranc ji podnoszą głowę siły 
k tó re  wysuwają bo jow y p ro
gram m iłita ryzm u , program  
podboju na wschodzie i zacho
dzie Europy.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
przekształca N iem cy zachodnie 
v, arsenał zbro jen iow y z potęż
nym  ośrodkiem  w  Zagłębiu 
R u h rj*  Plan ka rte liza c jl za
chodnio • europejskiego górnic 
twa ' węglowego i przemysłu 
sialowego ma na celu pod
porządkowanie podstawowego 
przem ysłu francuskiego .zachod- 
m o-n iem ieckiem u przem ysłow i 
zbrojeniowem u. W ten sposób 
Niem cy zachodnie stają się de 
cydującym  czynn ik iem  w Eu 
ropie zachodniej, określa jącym  
los gospodarki Europy zachod
niej. N ic wiec dziwnego, że plan 
ten. k tó ry  stoi w  jaskraw e j 
sprzeczności z po litycznym i 
t gospodarczymi interesami 
F ranc ji, budzi tak poważne za
strzeżenia nawet u tych po ii- 
tyków  francuskich, którzy po
p iera ją  rządową po litykę  łą 
czenia losów F ranc ji z amery 
kańskim i planam i wojenuym i

Panowie! Postawa m ocarstw 
zachodnich wobec sprawy je d 
ności Niem iec w  ciągu sześciu 
la t po zakończeniu działań wo
jennych pozbawia rządy Sta
nów Zjednoczonych, y .  B ry ta 
n ii i F ra n c ji prawa do s tro je 
nia się w  togę rzeczników 
zjednoczenia Niemiec. Co n a j
m nie j dziw nie więc b rzm ia ły  w 
ustach delegatów Stanów Z jed
noczonych, W. B ry ta n ii i  F ran
c ji złożone na posiedzeniu ko
m is ji w  dn. 4 grudn ia gołosłow
ne deklarac je  o ich w o li p rzy
wrócenia jedności N iem iec. Te 
dekla rac je  brzm ią nieszczerze, 
gdy uwzględni się, że p ro jek t, 
k tó ry  popiera ją  w łaśnie w  ONZ, 
służy w łaściw ie u trw a len iu  i 
pogłębieniu rozbicia Niemiec.

Delegat Stanów Zjednoczo
nych paft* Cooper usiłow ał w i
docznie zatrzeć wrażenie, jak ie  
w yw o łu je  w  op in ii narodów, a 
m iędzy in nym i także narodu 
niemieckiego, am erykańska po
lity k a  nie liczenia się z wolą 
tych ludów, k tó re  coraz d o tk li
w ie j odczuwają „b łogosław ień
stwo“  pomocy lub op ieki Sta
nów Zjednoczonych. N ie zawa
ha ł się on wspomnieć w  swoim 
przem ówieniu o zasadzie samo
stanowienia narodów. N ie w ą t
pię, że sporo narodów mogłoby 
w iele powiedzieć o poszanowa
niu dla zasady samostanowienia 
narodów ze strony rządu Sta
nów Zjednoczonych i pozosta
łych dwóch autorów  rezolucji. 
Jeśli chodzi o N iem cy to pozna
ły one aż nazbyt dobrze ame
rykańsk i szacunek dla zasady

samostanowienia narodów. U to 
row anie drog i do w ładzy i k lu 
czowych stanowisk w  życiu po-

fe ren c ji zastępców m in is trów  
spraw zagranicznych w Londy
nie jako  delegat rządu polskie
go zwracałem  uwagę na nie
bezpieczeństwo związane z to 
lerowaniem  przez zachodnie 
m ocarstwa kam pan ii rew iz jo 
nizm u, nienaw iści i  odwetu. 
W ym ien iłem  wówczas dla p rzy
k ładu w yróżnia jących się 
zczególną agresywnością pa

litycznym  i gospodarczym N ie- Schlange — Schoeningena
mieć zachodnich zbrodniarzom  j Franza Bluechera. Czy 
wo jennym  i by łym  aktyw is tom  p ierwsZy z t y Cjj panów nie  jest

dziś przedstaw icie lem  reżimu 
bońskiego w  Londynie, d rug i 
zaś zastępcą „kanc le rza“  i  
przewodniczącym koa licy jne j 
p a rtii rządowej?

N ie może nikogo dziw ić, że 
Stany Zjednoczone popierają 
postępującą w szybkim  tempie 
faszyzację N iem iec zachodnich. 
Czyńią to, aby u ła tw ić  panu 
Adenauerow i i Schumachero- 
w i przygotowanie N iem iec za
chodnich do spełnienia zadań, 
k tó re  d yk tu je  im  Departam ent 
Stanu.

M ów iłem  już  o organizacjach 
i  zw iązkach neoh itlerowskich, 
m ów iłem  ju ż  o n iem iec
k ich  zbrodniarzach wojennych 
awansowanych na kie row nicze 
stanowiska, m ów iłem  już  o 
o rg ii rew izjon izm u, kam pan ii 
nienaw iści i odwetu. Pozwólcie, 
że zacytu ję jeszcze ustępy z 
angielskiego pisma „N ew  Sta
tesman and N ation“  z 13 paź
dziern ika 1951 r.

„S ta ry  żołnierz zm artw ych
w staje ja k  to było  w  latach 
dwudziestych... Generał Friess- 
ner może wygłosić mowę p o li
tyczną uspraw ied liw ia jącą na
paść H itle ra  na Polskę.. Zaled
w ie  sześć la t po w o jn ie , a lian 
ci zachodni p rzyw raca ją  do ży
cia tezy H itle ra  i  Goebbelsa. 
Zbrodniarze w o jenn i znowu są 
bohateram i w o jennym i. Z pre
m edytacją  dodaje się otuchy 
nacjona lizm ow i i  naw o łu je  do 
w o jny  przeciwko Wschodowi. 
O dbywa się obecnie publiczna 
dyskusja, czy pieśń „H o rs t 
Wessel“  pow inna być znowu 
dozwolona. Cały ciężar zachod
n ie j propagandy idzie po l in i i  
w ykazania, iż  koniec końców 
H it le r  m ia ł rację i trzeba od
rzucić powojenną pokojowość i 
odszukać na strychu stary o j
cowski „he łm  sta low y“ .

Rządy Stanów Zjednoczonych, 
W. B ry ta n ii i F ranc ji, k tó re  po
p iera ją  i rea lizu ją  tę po litykę  
m ilita ry z a c ji i  faszyzacji życia 
w Niemczech zachodnich, sprze
n iew ie rzy ły  się zasadom, które 
leżą u podstaw ich prawa do 
okupacji Niemiec. N ic więc 
dziwnego, że szerokie masy na
rodu niem ieckiego dają wyraz 
temu, iż nie uważają a tlan tyc
k ich oddziałów w  Niemczech 
zachodnich za wojska okupa
cyjne, ale za wojską in te rw e n 
cyjne.

h itle ro w sk im  i przeprowadzany
ich rękam i program  m il ita ry -  ostołf) W a l k i  O z ie d n O C Z O n e ,  p o k o i o w e
zacji i faszyzacji oznacza w i - , •> ’ 1 •’

dem okratyczne Niemcy
zacji i faszyzacji 
docznie w  pojęciu pana Coope
ra realizację zasady samosta
now ienia narodów. R e m ilita ry - i W jaskraw ym  kontraście do 
zacja i faszyzacja stały się też :ej p o lity k i pozostaje stanow i- 
na jbardzie i charakterystyczny- dco ZSRR. ZSRR konsekwentnie 
m i elem entam i rzeczywistości i rea lizu je  dem ilita ryzację  i de- 
zachodnio-niem ieckie j od kiedy j m okratyzację w. Niemczech 
panowie Adenauerow ie i Schu- j wschodnich, dzięki czemu stwo- 
macherowie wprowadzają w  ży- jrzono w a runk i, w k tórych na
cie am erykańską zasadę samo- i ród n iem iecki korzysta z p rzy-
stanowienia narodów. I znanego mu prawa do samo-

„ , , , . . .  . , . „  ' określenia państwowego i s tw o-
Jako przedstaw icie le takiego | rzenia państwa i jego

systemu politycznego w  N iem - dem okratycznycfT organ6w. 
czech zachodnich p rzem aw ia li.|, N iem iJ ka ^ p u b l ik a  Demo-
w komitecie panowie, j kratyczna staia się ostoją wal

Reuter, usłyszeń- ,B rentano i
śmy od pana Coopera, a następ
nie od panów Brentano i  Reute
ra ja k  w ygląda obraz zachod- 
n io-n iem ieckie j dem okracją za- 
chodnio-n iem ieckich wolności i 
swobód obywate lskich. Przed
stawiono nam ten obraz jako 
wzór godny naśladowania w  ca
łych Niemczech. i k tr irv  7prwał

N ie d z iw i nas, że z apologia 
„swoiste j dem okracji bonskie.j ‘

i k i o pokojowe i demokratyczne 
zjednoczenie Niemiec.

W NRD ro zw ija ją  się in s ty 
tuc je  demokratyczne, działa ją 
swobodnie i zgodnie z interesa
m i mas ludowych — dem okra
tyczne partie  i organizacje ma
sowe. Stworzono dem okratycz
ny aparat w ładz państwowych.

bezpowrotnie z 
tradyc jam i h itle ryzm u, działa
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rządu ateńskiego. Słowo „dem o
krac ja “  ma w ydźw ięk specjalny 
w ustach przedstaw icie la n a j
krwawszego reżim u Europy. 
Wydane przez niego świadectwo 
dem okratyczności k w a lif ik u je  
należycie istotę bońskich w o l
ności i  swobód obywatelskich.

w ym ia ru  spraw iedliwości w o l
ny od obciążeń h itle ro w sk ie j 
przeszłości, u trw a la  się i rozbu
dow uje ustró j antyfaszystow- 
sko-dem okra tyczny.

W ystąpienia przedstaw icie li 
NRD i  demokratycznego sekto
ra Berlina, b y ły  w ym ow nym  do
wodem postawy pełnej poczucia 
odpowiedzialności wobec w ła 
snego narodu i wobec innych 
narodów. W ypływ ające z tak ie j 
w łaśnie postawy słowa w icepre
m iera Bolza i nadburm istrza 
Eberta dowodzą, że dem okra
tyczne s iły  narodu niem ieckie
go, sprawujące władzę, nie 
uchyla ją się od odpowiedzialno
ści za k rzyw d y  i cierp ienia za
dane przez h itle ryzm  innym  na
rodom. Pragną oni usilną pra
cą nad pogłębieniem i rozsze
rzeniem dotychczasowych demo
kratycznych osiągnięć narodu 
niem ieckiego utorować mu d ro 
gę ku pokojowem u współżyciu 
i współpracy z in nym i naro
dami.

Słowa w iceprem iera Bolza i 
nadburm istrza Eberta brzm ia ły  
szczerą nutą pragnienia p rzy
wrócenia jedności N iem iec pa 
podstawach dem okratycznych i 
pokojowych. Isto tn ie , słowom 
ich towarzyszy pokojowe demo
kratyczne budow nictw o w  opar

ciu o szerokie masy narodu nie- i do odbudowy swej jedności, 9
mieckiego, słowom ich tow arzy
szy sumienne w ypełn ian ie  zo
bowiązań m iędzynarodowych w  
oparciu o ak ty  czterech mo
carstw. któbe m ia ły  stać się pod
stawą drogi rozw ojowej dla 
całych Niemiec. Słowom ich 
towarzyszy dążenie do pokojo
wego i  przyjaznego współżycia 
z innym i narodami. N ic też 
dziwnego, że stanowisko, k tóre 
w  K om is ji p rzedstaw ili dele
gaci NRD i demokratycznego 
sektora B erlina  cieszy się głę
boką sym patią i uznaniem na
rodów europejskich a zwłaszcza 
narodów sąsiadujących z N iem 
cami.

Jakże odm iennie od tych spo
ko jnych słów mężów stanu, do
skonałe zdających sobie sprawę 
z o lbrzym ie j odpowiedzialności 
narodu niemieckiego w  obec
nym  tak brzem iennym  w nie
bezpieczeństwa dla pokoju cza
sie — brzm ia ły  napastliwe w y
wody panów von Brentano i 
Reutera. Ci panowie sw ym i 
przem ów ieniam i dow iedli, że 
nie wyciągnęli żadnych w n io 
sków z tragicznych doświad
czeń h itle ryzm u. W prost prze
ciw n ie  — dow ied li oni, że od
rzuciwszy odpowiedzialność za 
zbrodnie h itle ryzm u pragną 
stworzyć pod opieką Stanów 
Zjednoczonych neoh itlerow ski 
system państwowy. Pragną oni 
skłócić naród niem iecki, un ie
m ożliw ić  zjednoczenie N iem iec 
i u trw a lić  ich rozbicie. Pragną 
włączenia s ił odrodzonego m il i-  
taryzm u niem ieckiego do s ił 
agresywnego b loku a tlan tyck ie 
go, po to, by spowodować nowe 
cierpienia narodów na zachodzie 
i wschodzie Europy, po to, by 
spowodować nowe i jeszcze 
większe o fia ry  narodu niem iec
kiego.

Jest dla nas zrozumiałe, że 
ustró j antyfaszystowsko - de
m okra tyczny w  NRD nie podoba 
się panu Adenauerow i i jego 
przedstaw icielom . N ie podoba 
im  się szczególnie działalność 
dem okratycznych organizacji 
masowych, ja k  również demo
kratyczna organizacja w ym ia ru  
spraw iedliwości.

. Cóż mogą oni przeciwstaw ić 
młodemu dem okratycznem u są
dow n ic tw u w  NRD? W iadomo 
przecież, k to  reprezentuje są
dow n ictw o w  Niemczech za
chodnich. Czyż nie jest im  w ia 
dome, że w  zachodnio-niem iec- 
k im  sądow nictw ie pracuje oko
ło 80 procent by łych  członków 
NSDAP i że ci sami p ro ku ra 
torzy i  sędziowie, którzy oskar
żali i orzekali w  im ien iu  Trze
cie j Rzeszy dziś oskarżają i  w y 
dają w y ro k i w  im ien iu  tak  zwa
nej „dem okrac ji bońsk ie j“ ? 
Czy nie do ta rły  do nich w iado
mości z ostatniego tygodnia, 
podane przez „N ew  Y ork  He
ra ld  T ribü ne “  z 11 grudn ia 1951 
roku, że sędzia w  B runśw iku  
pan F ried rich  H artm ann za in to
nował przed grupą m łodzieży 
n iem ieckie j h itle row ską  pieśń 
bojową „H o rs t Wessel“ ? Czyż 
może być inaczej, skoro sam 
„m in is te r spraw ied liw ości“  pan 
Dehler może się zdobyć na takie 
oświadczenie ja k  to, k tóre zło
ży ł dnia 24 stycznia 1950 r.? 
„Czas skończyć z legendą o 
agresji n iem ieckie j. N iem cy nie 
ponoszą odpowiedzialności ani 
za wojnę w  1871 r. ani za w o j
ny św iatow e“ .

N iem iecka Republika Demo
kratyczna zdecydowanie odrzu
ciła balast h itle ryzm u i odcięła 
się od p o lity k i w o jny  i faszy
zmu.

Naród niem iecki jest zdolny

ile ty lk o  te siły, k tóre są zain
teresowane w  w ykorzystan iu  
N iem iec dla antypokojowych 
celów porzucą p lany rozbicia 
Niemiec.

Droga do jedności Niemiec 
jest jasna. Jedność Niemiec na
leży przyw rdc ić  drogą współ
pracy N iem ców z obu części 
Niemiec, k tó rzy  mogą we wspól
nej kom is ji sprawdzić czy is t
nieją w a runk i do przeprowa
dzenia wyborów. N iemcy mogą,
0 ile  uznają to za konieczne, 
zwrócić się do czterech mo
carstw , k tóre w  m yśl układów 
m iędzynarodowych ponoszą od
powiedzialność za uregulowanie 
problem u niemieckiego, o kon
tro le  nad działalnością kom isji. 
N iemcy nie mogą jednak być 
obiektem ko n tro li ze strony na
rzuconej im  kom is ji ONZ, k tó 
ra by łaby nie ty lk o  nielegalna
1 szkodliwa, ale naruszałaby 
godność narodu niemieckiego.

Na podstawie tego co pow ie
działem jest rzeczą oczywistą, 
iż rezolucja jest n ie  ty lk o  nie
legalna i  sprzeczna z zasadami 
K a rty  Narodów Zjednoczonych; 
jest ona także sprzeczna z in 
teresami wszystkich pokój m i
łu jących  narodów, gdyż stoi ona 
na przeszkodzie unorm owaniu 
stosunków w  Europie i zjedno
czenia N iem iec oraz zmierza do 
przekształcenia N iem iec zachod
n ich w  bazę dla planowanej 
przez Stany Zjednoczone a- 
gresji.

Sprawa pokojowego 1 demo
kratycznego rozw oju Niemiec 
posiada szczególnie doniosłe 
znaczenie dla narodu polskiego. 
Naród po lsk i w idz i poważne 
niebezpieczeństwo w  u trw a len iu  
rozb icia Niemiec. Oderwana bo
w iem  od całości organizm u pań
stwowego, zachodnia część N ie
miec staje się w  następstwie 
p o lity k i am erykańskich kó ł rzą
dzących i odradzania się agre
sywnego m iłita ryzm u  niem iec
kiego, czynn ik iem  zagrożenia 
pokoju europejskiego, a w  
pierwszym  rzędzie — sąsiadów 
Niemiec, w  liczb ie  k tó rych  zna j
du je  się Polska.

Jak s tw ie rdz ił Prezydent RP 
Bolesław B ie ru t w  przem ówie
n iu  z dnia 22 kw ie tn ia  1951 r.:

„N a jba rdz ie j żywotne in te re 
sy narodu niem ieckiego, jego 
dążenie do jedności narodowej 
złączone najściś le j z w a lką  
przeciwko im peria lis tycznym  
podżegaczom wojennym , o u - 
trw a len ie  pokoju, odpowiadają 
rów nież żyw otnym  interesom 
narodu polskiego, interesom 
Wszystkich pokój m iłu jących  
narodów“ .

Rząd Polski w idz i możliwość 
pokojowego rozw oju  stosunków 
i p rzy jac ie lsk ie j współpracy ze 
zjednoczonymi, dem okratyczny
m i Niemcami. Drogę tjłch  sto
sunków  w skazują zacieśniające 
się w ięzy przy jaźn i i współpra
cy m iędzy Polską i  N iem iecką 
R epubliką Demokratyczną.

Dlatego też rząd po lski w y 
pow iada ł się i  wypow iada za 
jednością N iem iec( k tó ra  sta
now i w arunek ich pokojowego 
rozw oju  i  pokojowego ukszta ł
towania stosunków w  Europie.

Ingerencja  O rgan izacji N aro
dów Zjednoczonych, k tó ra  ja k  
to udow odniłem  uprzednio, nie 
jest powołana do mieszania się 
w  wewnętrzne sprawy narodu 
niem ieckiego, może realizowaną 
jedność Niem iec ty lk o  u trudn ić. 
Delegacja polska uważa w n io 
sek trzech m ocarstw  absorbują
cy czas naszej K o rh is ji za bez
praw ną próbę narzucenia tak ie j 
ingerencji. •

Mocarstwa zachodnie podsycają 
rew izjonizm  I szowinizm w  Trizo n ii

działalności p a r ti i polityczn;

Polityka USA wobec Niemiec sprzeczna jest 
z interesami narodu niemieckiego

Tego rodzaju po lityka  jest 
całkow icie sprzeczna z in te re 
sami narodu niem ieckiego Na
ród n iem iecki dawał i daje licz
ne dowody, iż nie chce mieć nic 
wspólnego ani z. planam i ame
rykańskich po litykó w  wojen 
nych. ani z program em  odwe 
towców niem ieckich. Zdaje on 
sobie sprawę z tego. że pan 
Adenauer nie chce zjednocze
nia Niemiec.

Jedynie NRD konsekwentnie 
domagała się i domaga się po
kojowych zjednoczonych N ie
miec na podstawach dem okra
tycznych. P rem ier G rotęwohl 
już w  pierwszej dek la rac ji 
rządowej z 12 października 
1949 r, s tw ie rdz ił im ieniem  rzą
du NRD, iż rząd ten „będzie 
wykonywać postawione przed 
n im  zadania w  ca łkow ite j zgod
ności z. uchwałam i konferencji 
poczdamskiej i in nym i współ- 
nvm i dekla rac jam i sojuszni
ków “ .

W te j samej de k la rac ji rząd 
NRD stw ierdza: „P o litycy  za 
chodnio niemieccy, mocarstwa 
zachodnie i cała św iatowa op i
nia publiczna pow inn i wiedzieć 
że ty lko  w tedy gdy narodowi 
niem ieckiem u przyznane zosta
nie prawo do samookreślenia 
państwowego, może być roz
strzygnięty problem  N iem iec“ '

W ystarczy przypomnieć reak
cję, k tó rą  w całych Niemczech 
a zwłaszcza w Niemczech za 
chodnich w yw oła ło  to oświad 
czenie rządu NRD N ie będę 
w ym ien ia ł późniejszych ośw iad
czeń i konkre tnych propozycji 
rządu NRD. z

Rząd NRD nie szczędził i nie 
szczędzi w ys iłków  bv skłonić 
orzedstaw icie li adm in is trac ji 
bońskiej do odrzucenia planów 
zmierzających do rozbicia jed 
ności N iem iec i podjęcia bezpo
średnich kroków  w  sprawie 
zjednoczenia. Ta in ic ja tyw a

W  zw iązku z w yw odam i p. 
Coopera chcę zw rócić pokrótce 
uwagę na to, ja k  rzeczywiście 
u-ygiąda w  Niemczech zachod
nich realizowanie swobód i w o l
ności, o k tó rych  mowa w p ro
jekcie  rezo lucji.

Prześladowania, aresztowa
nia i wtrącanie do więzień zna
nych bojowników o pokój — to 
ilustracja zachodnio - niemiec
kiej „wolności osobistej“  i 
„ochrony przed samowolnym 
aresztowaniem“ .

Zakazy w yjazdu młodzieży 
zachodnio -  n iem ieckie j na 
Ś w iatow y Festiwal M łodzieżo
wy w  B erlin ie , polowania na 
dziewczęta i chłopców, którzy 
pragnęli uczestniczyć w  Festi
walu, — to ilus trac ja  zachod
nio -  n iem ieckie j „swobody po
ruszania się“ .

Prześladowania i zakazy dzia
łalności organizacji demokra
tycznych, z których wymienię 
ty lko  Związek ofiar reżimu h i
tlerowskiego — to ilustracja za
chodnio - niemieckiej „wolno
ści zrzeszania się“ .

Powtarzające się fa k ty  zamy
kania pism dem okratycznych, za
kaz uczestnictwa w  referendum  
przeciwko . rem ilita ryza c ji i za 
przyśpieszeniem zawarcia tra k 
ta tu  pokojowego, wykluczenie 
dem okratycznych przedstaw i
c ie li od współpracy z rozgłoś
n iam i w Niemczech zachodnich 
— to ilus trac ja  zachodnio -  n ie
m ieckie j „w o lności prasy, słowa 
i audyc ji rad iow ych“ .

Przygotowania do delegaliza
c ji Kom unistycznej P a rtii N ie
miec (KPD), k tó ra  w  ponurych 
latach rządów h itle row sk ich  
walczyła konsekwentn ie z fa 
szyzmem, przygotowania takie 
podejmowane w  tym  czasie, 
k iedy na forum  ONZ dyskutu je  
się problem  w yłon ien ia  kom is ji 
dla zbadania w arunków  prze
prowadzenia w yborów  — to 
ilus trac ja  zachodnio -  niem iec
k ich  „w o lnośc i organizowania i

yf!h“

Protest Albanii 
przpc*w uslawie USA 

o finansowaniu dvwersji
(f) T IR A N A  (PAP). 8 g rudn ia

Âqendy londyńskie rządu egipskiego 
przeniesione do Szwajrani

(f) P A R Y Ż (PAP). Jak dono
szą z K a iru , 13 g rudn ia  wieczo--------------- ----------. „ . w icem in is ter spraw zagranicz- . . . . . .

Roztoczony przed nam i obraz A lbańsk ie j R epub lik i L u -  ; em’ eg; pskl o fic ja ln ie  po*
bońskiej dem okracji w  N iem - M icha ł P r if t i  sk ie row ał ■ lw ie rd z lł dec^  odwołania
czech zachodnich można uzupeł- , . T
nić danym i o rozkw ic ie  i pano- | do przewodniczącego V I sesji
szeniu się dziesiątków faszy
stowskich zw iązków  i o rgan i
zacji, szczycących się w  prze
szłości h itle ro w sk im i zb rodn i
czym i wyczynam i w o jennym i.

S łuchając w yw odów-pana von 
Brentano i  pana Reutera, nie 
można było oprzeć się wrażeniu, 
że pom inęli oni w łaśnie te fa k 
ty , k tó re  są dla dyskutowanego 
problem u istotne. U raczy li oni 
nas natom iast samochwalczym i 
peanami na tem at N iem iec za
chodnich i oczyw istym i oszczer
stwam i przeciwko NRD.

Pom inę li oni chociażby tak 
zasadnicze Inform acje, k tó re  są 
przecież dla nas niezbędne w 
te j dyskus ji: K im  są członko
w ie „rządu“  w  Bonn? A  może 
im  nie w iadomo, że obecny 
„m in is te r finansów “  F ritz
Schaeffer został w  1945 roku 
usunięty ze stanowiska prem ie
ra B a w a rii nawet przez am ery
kańskie władze okupacyjne za 
przeszłość h itlerow ską.

Zresztą zachwyt samego
„kancle rza“  pana Adenauera 
dla faszyzmu nie jest wcale rze
czą nową. Czyż panowie von
Brentano i Reuter nie czyta li
12 listopada 1929 r. „H a m bur
ger F rem denb la tt“ , k tó ry  ogła
szał następującą wypowiedź pa
na Adenauera’.

„ Im ię  M ussoliniego będzie za
pisane z ło tym i zgłoskami w  h i
s to r ii kościoła ka to lick iego“ . A  
ja k  wygląda cały aparat boń- 
ski? W edług zachodnio-niem iec 
k ie j „D ie  W elt“  z dn ia 15 lu 
tego 1950 r. członkow ie h itle 
row skie j p a rtii NSDAP zajm ują 
60 procent stanowisk w  tym  a- 
paracie. Pan Adenauer — we
d ług „N ew  York Tim es“  z dnia 
17 października 1951 r. p rzy
znaje, że w  jego w łasnym  m i
n isterstw ie, w  m in is terstw ie  
spraw zagranicznych

ambasadora egipskiego z Lo n 
dynu na znak protestu przeciw -Zgromadzenia Ogólnego N a ro - ;

dów Zjednoczonych pismo, w  
k tó ry m  pro testu je  przeciwko 
uchw alen iu przez rząd USA 
ustaw y o finansow aniu dyw e r
s ji { szpiegostwa w  ZSRR i k ra  
jach dem okracji ludowej.

Rząd A lbańsk ie j R epub lik i 
Ludow ej stw ierdza, że uchw ale- j 
n ie te j ustaw y jes t jaw ną  i  b ru -  j 
ta lną  ingerencją rządu U SA 
w  sprawy wewnętrzne A lb a ń 
skie j R e pu b lik i Ludow ej oraz 
w rog im  przedsięwzięciem, z a - , 
grażającym  poko jow i i bezpie-1 
czeńs.wu m iędzynarodowem u. |

skich w  s tre fie  K ana łu  Sueskie- 
go.

K a irs k i kom un ika t rządowy 
stw ierdza jednocześnie, że Egipt 
postanow ił przenieść z A n g lii 
do S zw a jcarii wszystkie agen-
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dy rządu egipskiego, zna jdu
jące się dotychczas w  Lo nd y
nie. Rząd egipski opracowuje 
ustawę o ka ran iu  wszj^stkich 
osób, k tó re  by w spółpracowały 
z obcym i s iłam i zb ro jn ym i na 
te ry to riu m  Egiptu. Wreszcie 
rząd egipski postanow ił doko - 
nać poprawek w  obow iązu ją
cej ustawie o posiadaniu b ro 
n i, ażeby um ożliw ić  n iek tó ry tn  
obywatelom  egipskim  legalne 
otrzym yw anie i noszenie broni.

Przyjęcia w Belwederze
(f) W  dn iu  14 bm. Prezydent 

Rzeczypospolitej Polskie j Bole
sław B ie ru t, p rzy ją ł na audien
c ji Ambasadora Nadzwyczajne
go i  Pełnomocnego RP. w  A n 
karze Janusza Eambrowicza.

Przyjęcia w Prezydium 
Rady Ministrów'

(f) Prezes Rady M in is tró w  
Józef Cyrankiew icz p rzy ją ł w 
dn iu  14 bm. Ambasadora Nad
zwyczajnego i Pełnomocnego 
RP. w  Ankarze Janusza Zam - 
browicza.

„Departament brudnej rehntf*
Jeden z d z ien n ikarzy  am erykańskich nazw ał trw . 

„urząd  m iędzydepartam enta lny“ w  U SA, którego za
daniem  jest organizow anie  szpiegostwa i dyw ers ji 
przeciw ko ZSR R  i k ra jom  dem okrac ji ludow ej — 
>fdepartam entem  brud ne j robo ty“ .

Mowy numer pisma 
,.0 trwały pokój, 

o demokrację ludowa!“
(f) B U K A R E S ZT  (PAP). W  

Bukareszcie ukazał się 50 (162) 
npm er czasopisma „O  trw a ły  
pokój, o dem okrację ludow ą !“  
— organu B iu ra  In fo rm a cy jne 
go p a rtii kom unistycznych i  ro 
botniczych.

Pismo zamieszcza a rty k u ł 
wstępny pt. „Zaostrzenie czu j
ności rew o lucy jne j — jednym  z 
na jważnie jszych zadań p a r ti i 
kom unistycznych i  rob o tn i
czych“ , a r ty k u ł redakcy jny cha
rakte ryzu jący w rogie poczyna
nia  im p eria lis tó w  b ry ty jsk ich  
wobec narodu egipskiego oraz 
a rty k u ły : sekretarza KC
K P  F ranc ji — J. Duclos, sekre
tarza K C  R um uńskie j P a rtii 
Robotniczej — I. K iszyn iew - 
skiego i  członka K C  K P  W łoch 

pracuje ' —  G ian Carlo Pajetty . Rys. CHARLIE
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Zgromadzenie Ogólne NZ w łą 
czyło dzisiaj do porządku dnia 
obecnej sesji radziecki w n io 
sek w  spraw ie „agresywnych 
działań i  ingerencji Stanów 
Zjednoczonych w  sprawy we
wnętrzne innych k ra jów . Co 
w yra z iło  się w  przeznaczeniu 
100 m ilionów  do larów  na f in a n 
sowanie w erbunku  osób i orga
n izac ji uzbrojonych grup w 
Zw iązku Radzieckim, Polsce, 
Czechosłowacji, na Węgrzech, w  
B u łga rii, R um un ii, A lb a n ii i w 
n iektó rych  k ra jach  dem okra - 
tycznych, oraz poza te ry to riu m  
tych  k ra jó w “ .

Spraw dziły  się krążące już  
od k ilk u  dn i "pogłoski, że Sta
ny  Zjednoczone zechcą za 
wszelką cenę .ograniczyć dysku
sję w  te j, tak  bardzo n iew y
godnej dla nich sprawie. Dele
gat USA zaproponował m ia
nowicie, by w brew  zaleceniom 
K om ite tu  Ogólnego sprawa ta 
n ie  stanęła n a jp ie rw  na K o m i
s ji Po lityczne j, lecz żeby od razu 
by ła  dyskutowana na Zgrom a
dzeniu Ogólnym, gdzie — ja k  
w iadom o — nie m ogłaby być 
dość szczegółowo zbadana i  o- 
m ówiona.

Krętactwa delegata USA
Delegat USA, Gross, użył 

p rzy  tym  znowu śmiesznego 
w prost „a rgum entu“ , że skarga 
radziecka dotyczy ty lk o  w yda
ne j ustawy, a nie konkre tnych  
czynów. Może pan Gross chcia ł 
przez to powiedzieć, że w  Sta
nach Zjednoczonych ustawy — 
swoją drogą, a rzeczywistość — 
swoją drogą. Z tym  się zgodzi
m y, jest to fa k t powszechnie zna
ny, ale dotyczy ty lk o  n iek tó 
rych, figu ru jących  jeszcze w  
ustawodawstw ie, a likw id o w a  -  
nych w  praktyce wolności oby
w a te lsk ich  i  po litycznych. Co 
zaś do działań dyw ersy jnych 
przeciw  ZSRR i k ra jo m  demo
k ra c ji ludow ej — tu  rzecz ma

się zupełnie inaczej. W  tym  
w ypadku ustawa przyszła już 
jako usankcjonowanie daw nie j 
is tn ie jące j p ra k tyk i.

W ykazali to dobitn ie jeszcze 
na K o m is ji Ogólnej m in is te r 
W yszyński i delegat polski 
Lachs.

Min. Wyszyński 
raz jeszcze sięga po fakty

Na Zgromadzeniu Ogólnym  
m in. W yszyński zwięźle, lecz 
dobitn ie  uzasadnił rezolucję 
radziecką. W skazał on, że 
przykładem  celów dy wersy j -  
no-szpiegowskich, k tó rym  s łu
ży przewidziane w  trum anow - 
skie j ustaw ie 100 m ilion ów  do
la rów , jest sprawa wojskowego 
samolotu amerykańskiego, k tó 
ry  pogw ałcił te ry to riu m  Ru
m u n ii i W ęgier i  w  k tó ry m  zna
leziono ekw ipunek dla dzia
ła lności dyw ersyjno-szp iegow - 
skie j. M in . W yszyński rozb ił 
argum entację am erykańskiego 
delegata i  s tw ie rdz ił, że k o 
nieczne jest — nie  szybkie 
prześliznięcie się nad skargą 
radziecką — ja k  tego chce de
legat USA — lecz staranne i 
poważne je j po traktow anie  
przez K om isję  Polityczną.

Również delegat Pakistanu, 
k tó ry  jako  następny zabrał 
głos, s tw ie rdz ił, że nie w idz i 
żadnego uzasadnienia dla ame
rykań sk ie j propozycji.

Zorientow awszy się że m a
new r jego został zdemaskowa
ny  i  w yw o łu je  szerszy sprze
ciw , n iż się tego spodziewał, 
delegat U SA zmuszony b y ł w y 
cofać swą propozycję. Skarga 
przeciw  prow okacy jne j i  agre
sywnej ustaw ie am erykań
skie j będzie zatem rozpa tryw a
na na K o m is ji Polityczne j 
Zgromadzenia ŃZ.
Delegat Polski domaga się 

zjednoczenia Niemiec
Na Specjalnej K o m is ji P o li

tycznej w icem in is ter W ie rb tow - 
sk i sprecyzował stanowisko Pol

sk i w  spraw ie wn iosku państw 
zachodnich odnośnie utworzenia 
K o m is ji ONZ „d la  zbadania czy 
is tn ie ją  w a ru n k i“ do przepro
wadzenia w yborów  ogólnonie- 
rnieckich. Delegat po lsk i s tw ie r
dził, że nawet autorzy tego nie
legalnego wniosku, nie m ogli 
znaleźć dla niego uzasadnienia, 
a bu rm is trz  zachodniego B e r li
na, Reuter, przyznał propagan
dowy i  dyw ersy jny jego cha
rakter, m ów iąc o „psychologicz
nym  znaczeniu“  kom is ji.

Wniosek państw zachodnich 
jest jednak nie ty lk o  nie legal
ny ; jest on sprzeczny z in te re 
sami pokoju. Jego amerykańscy 
autorzy m ają bowiem  na celu 
niedopuszczenie, do proponowa
nych przez NRD ogólnoniem iec- 
k ich  wyborów, m ają na celu 
u trw a len ie  rozbicia Niemiec, by 
móc użyć T rizon ię  jako  bazę 
agresji w  swych przygotow a
niach wojennych. Po to w łaśnie 
p ie lęgnują oni w  Niemczech za
chodnich faszystowski reżim, 
nao liw iany  neohitlerowską kam 
panią rew iz jon izm u i  odwetu.

Licznym i,, b iją cym i fak tam i 
i cy ta tam i z ilus trow a ł delegat 
po lsk i faktyczną sytuację w  T r i-  
zon ii w ykazując, że zarówno 
rząd ja k  i  sądownictwo oraz 
wszelkie inne organa w ładzy 
naszpikowane są zbrodniarza
m i w o jen nym i i  ak tyw is tam i 
h itle ro w sk im i, k tó rzy  coraz 
głośniej naw o łu ją  do nowego 
„D rang  nach Osten“ .

W icem in is ter W ie rb łów sk i 
s tw ie rdz ił, że poko jow y rozwój 
N iem iec ma szczególnie donio
słe znaczenie dla naszego k ra ju  
i  dlatego rząd po lsk i w ypow ia 
da się za p o lityką  zjednoczenia 
Niemiec, o k tó rą  na arenie m ię
dzynarodowej walczy ZSRR i 
k tó rą  konsekwentn ie stara się 
realizować rząd NRD, za p o li
tyką , k tó ra  ma doniosłe znacze
nie dla pokojowego rozw oju 
Niemiec i  pokoju w  Europie.

J. STAREC

Uchwały wrocławskiego zjazdu księży 
i działaczy katolickich

W rocław ski zjazd duchow
nych i działaczy ka to lick ich  w y 
stosował Ape l do Polaków  za 
granicą, lis t do ka to likó w  n ie 
m ieckich oraz podją ł rezolucję, 
k tó ra  podsumowała obrady.

„W  doniosłej spraw ie _ zw ra
camy się do Was, Bracia Ro
dacy, zamieszkujący poza g ra 
nicam i xK ra ju “  — czytam y m. 
in. w  Apelu do Polaków za gra
nicą. Apel stwierdza, że Zjazd 
ma na celu zadokumentowanie 
zdecydowanego stanowiska w o
bec prowadzonej akc ji re m ili-  
ta ryzac ji N iem iec zachodnich i 
związanego z . tym  ściśle re w i
zjonizm u niemieckiego.

O m awiając znaczenie m an i
festacji we W rocław iu — Apel 
stw ierdza, że uczestnicy Z jazdu 
pragną dać wyraz świadectwu, 
iż na straży granic na Odrze 
i  Nysie stoi niezłom nie cały na
ród polski, a w  tym  i  wszyscy 
ka to licy . Ape l podkreśla, że 
ka to licy  polscy nie dopuszczą 
do zagrabienia ziem, które 
spraw iedliwość dziejowa s łu
sznie zw róciła Polsce.

Zwracając się do w ie lo m ilio 
nowej rzeszy Polaków w  USA, 
F ranc ji, A n g lii, Niemczech za
chodnich i we wszystkich in 
nych k ra jach  oraz do em igran
tów  z okresu ostatn ie j w ojny, 
k tó rzy  „d a li się uwieść propa
gandzie po litykó w  em ig racy j
nych“ , Apel stw ierdza;

„Potępcie wraz z całym  na
rodem polskim , w raz z całym 
po lskim  wychodźstwem  tych od- 
szczepieńców, k tó rzy  w waszym 
im ien iu  próbu ją rozm ów i  per
tra k ta c ji z jaw nym i wrogam i 
Polski, z an typolskim  rządem 
Adenauera“ .

Apel przypom ina dale j, jak  
bezsporne są dowody polskości 
ziem zachodnich zwróconych 
Polsce na mocy m iędzynarodo
w ych układów, pod k tó rym i 
w idn ie ją  podpisy także przed
s taw ic ie li państw zachodnich

„A pe lu jem y do Was, aby wszy
stkie Wasze organizacje, aby

A a marginesie

Transakcje
W  jednostkach francusk ie j 

a rm ii okupacyjne j w  N iem 
czech zachodnich odbyły się 
niedawno budujące uroczy
stości. Wyżsi dowódcy w yg ło 
s ili przed frontem  dłuższe 
przem ówienia. W pełnych pa
tosu słowach ozna jm ili żo łn ie
rzom, że przypad ł im  w udzia
le w ie łk i zaszczyt. Od dziś dnia 
będą uzbro jen i w broń ame
rykańską. Podkreślono, że jest 
to najlepsza i najnowocześ
niejsza broń, z k tó rą  żadna in 
na nawet porównać się nie 
może. Odegrano hym ny: fra n 
cuski i am erykański.

Po czym żołnierze zda li no
woczesne karab iny  francuskie 
w yprodukow ane w r. 1946. 
W  zamian za to — dostali ka ra 
b iny am erykańskie.

K u  swemu zdziw ien iu  spo
strzegli od razu, że ka rab iny  te 
noszą datę: rok 1917 i w yg lą 
da ją nieco na eksponaty m u
zealne.

Zdziw ien ie  ich wzmogło się 
jeszcze, gdy po pewnym  czasie 
zauważyli, że z odebranym i im  
karab inam i (produkcja  fra n 
cuska — rok 1846!) paraduje 
tzw. „p o lic ja " zaehodnio-nic- 
miecka. Okazało się, że rząd 
francuski po prostu sprzedał te 
ka rab iny  neofaszystom n ie 
m ieckim . Uzyskane w ten spo
sób fundusze przeznaczono 
na... zakup b ron i am erykań
skie j.

Fantastyczna ta transakcja 
ma jednak swoje głębokie uza
sadnienie. Otóż w  USA obok

swoich w p ływ ó w  celem niedo
puszczenia do odrodzenia p ru 
skiego m ilita ryzm u , celem za
pobieżenia nowej straszliwej 
wo jn ie , celem utw ierdzenia i 
um ocnienia gran icy pokoju na 
Cfdrze i Nysie“ .

W  liście do ka to likó w  nie
m ieckich uczestnicy Z jazdu o- 
świadczają, że zdrowe s iły  obu 
narodów mogą się dziś 
wznieść ponad dawne przegro
dy i  podać sobie uczciw ie d ło
nie w  im ię wspólnych ludzkich 
interesów i ideałów  spraw ied li
wości.

P ię tnu jąc odbudowę h itle ro w 
skiego W ehrm achtu w  T rizon ii 
lis t stw ierdza, że akcją tą k ie 
ru ją  n iem ieckie czynn ik i p o li
tyczne spod znaku p a rtii Ade

nauera, odwołujące się do au
to ry te tu  ka to lick ich  program ów 
politycznych, a popierają ją 
liczn i duchowni kato liccy, zaj
m ujący nieraz nawet wysokie 
stanowiska i  godności kościelne.

L is t oświadcza, że społeczeń
stwo polskie otucha napawa po
stawa N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej, k tórvei rząd 
zrywa zdecydowanie i odważnie 
z tradyc ją  pruskiego m ilita ry z 
mu.

„O bow iązkiem  Waszym, b ra 
cia ka to licy  niemieccy — czyta
m y dale j w  liście — jest przejąć 
się duchem pokoju i szukać no 
wych dróg do zgodnego współ
życia z sąsiednim i narodami. 
W ierzym y, że św iadom i swej 
m ora lne j odpowiedzialności, 
przeciwstaw icie się wszelkim  
naw o ływ aniom  do nowego w o
jennego marszu przeciw Polsce“ .

Jednom yślnie przy ję tą  rezolu
cja, k tóra podsumowała w yn ik i 
obrad, głosi m in., że na jpoważ
niejszym  objawem  napięcia sy
tua c ji m iędzynarodowej jest re- 
m ilita ryzac ja  N iem iec zachod
nich i tendencje rew iz jon is tycz
ne.

„Jako ka to licy  — głosi rezo
luc ja  — jesteśmy pe łn i oburze
nia, że podstawa polityczna, na

m uzealne
producentów nowoczesnej b ro 
ni is tn ie ją  potężne firm y , ja k  
np. osławiona „F ranc is  Ban- 
nerman and Sons“ , zajm ujące 
się sprzedażą broni używanej. 
Rząd USA jest mocno zainte
resowany w  tym , żeby firm a  
„Bannerm an“  również zaro
b iła  coś niecoś na h is te rii zbro
jen iow e j i up łyn n iła  swoje re 
manenty. A są to rem anenty 
niemałe:

„Rząd Stanów Zjednoczo
nych polega na nas i sprzeda
je  nam w ie lk ie  ilości s tare j nie 
nadającej się do użytku bron i
— czytam y w kata logu re k la 
m ow ym  w ym ien ione j f irm y  — 
posiadamy na składzie ponad 
1000 różnych rodzajów  strzelb
— od starego lontowego musz
k ie tu  do nowoczesnych auto
matów... W dziedzinie a rty le r ii 
m am y kom p le tny i W ielki skład
— od starodaw nej żelaznej ru 
ry  na drew n ianym  łożu do 
współczesnego dzia ła". Należy 
dodać, że przed w o jną  f irm a  
„Bannerm an“  zaopatryw ała w 
broń ty lk o  szejków arabskich, 
repub likę  H a iti, Kubę, A b isy 
nię 1 inne k ra je  „gospodarczo 
zacofane“ . Obecnie rząd fra n 
cuski ma rów nież w ą tp liw y  
zaszczyt znajdować się w g ro
nie k lien tó w  te j f irm y .

I  w  ten sposób obie strony 
są zadowolone. Obie, tzn. „B a n 
nerm an“  i... pup ilek USA nowy 
W ehrm acht, k tó ry  w  ten p ro 
sty sposób zyskuje — na czy
sto nowoczesna broń francuską.

K A D

k tó re j opiera się szowinistyczny 
i  w o jenny rząd w  Bonn, składa 
się ze s tronn ictw a chrześcijań- 
sko-demokratycznego. Jako ka 
to licy  jesteśmy pe łn i bólu, że 
przyw ódcy tego stronn ictw a 
zna jdu ją  często zachętę do swej 
rem ilita ryza cy jn e j i  rew iz jo n i
stycznej p o lity k i w  wystąp ie
niach kato lick iego duchow ień
stwa niem ieckiego, a nawet je 
go dostojn ików .

W ydaje się, że zarówno le k 
cja  h is to r ii, ja k  i  m ora lna stro
na zbrodni h itle ro w sk ich  zosta
ła w  w ie lu  środowiskach zupeł
nie zapomniana. Trzeba p rzy
pomnieć, że n ie  ty lk o  c i ka to
lic y  niem ieccy, k tó rzy  współ
dz ia ła li, ale i  ci, k tó rzy  m ilcze
li,  dzielą odpowiedzialność za 
niesłychane w  dziejach o k ru 
cieństwa, obozy śm ierci, maso
we egzekucje, dokonane w  
ostatn ie j w o jn ie  przez h itle ro w 
ców, na narodzie po lskim . Bole
ścią specjalną p rze jm u je  nasze 
serca fak t, że wśród em igrac ji 
pd lskie j zna jdu ją  się po litycy  
m ieniący się Polakam i, k tó rzy  
nie ty lk o  nie zna jdu ją  w  sobie 
potępienia dla tych niecnych 
knowań, lecz gotow i są p rzy ło 
żyć rękę do dzieła ponownego 
uzbrojenia h itle row sk ich  hord 
i  rozpętania w o jny  przeciw  w ła 
snemu k ra jo w i.

Z jechaliśm y się do W rocła
w ia, by z całym  narodem 
stw ierdzić, że nasze ziemie za
chodnie są nienaruszalną czę
ścią naszej O jczyzny, k tó rą  ko 
chamy i k tó re j będziemy bronić, 
gdy zajdzie potrzeba. Tak samo, 
opierając się na po lskie j t ra 
dyc ji ka to lick ie j, da tu jące j się 
od początków ka to licyzm u na 
naszej ziemi, w  w ieku  X  i X I, 
b ron ić  będziemy zasady, że w  
diecezjach zachodnich sprawo
wać rządy może ty lk o  regu la r
na władza ordynariuszy po l
skich. Sprawy zaś te są tym  
ważniejsze, że granica ziem za- 

1 chodnich, granica na Odrze i 
Nysie, jest granicą poko ju  św ia
towego, że a tak i na tę granicę 
są próbą zamachu na pokój i 
nawoływ aniem  do nowej w o j
ny. Z radością pow ita liśm y fakt, 
że NRD uroczyście uznała na
szą granicę zachodnią.

Jesteśmy przekfbnani, że na
sze stanowisko, wykazujące dą
żenia i  trosk i, k tó re  ożyw ia ją  
serce każdego Polaka, spotka 
się ze zdecydowanym poparciem 
całego duchowieństwa i społe
czeństwa polskiego oraz wszy
stk ich środow isk ka to lick ich  i 
p rzyczyn i się do umocnienia 
jedności narodu polskiego“ .

Zarówno rezolucja, ja k  i Ape! 
do Polaków  za granicą oraz lis t 
do ka to likó w  niem ieckich p rzy
ję te zostały przez 1700 duchow
nych i św ieckich działaczy ka
to lick ich  — uczestników Zjazdu 
— jednom yślnie.

Zakończenie obrad 
wa!neqn zgromadzenia 
Związku Kompozytorów

(f) 13 bm. zakończyło 3-dnto- 
we obrady walne zgromadzenie 
Zw iązku Kom pozytorów  P o l
skich. Podsumowania obrad do
konał w icem in is ter K u ltu ry  i 
Sztuki W ł. Sokorski, w  im ien iu 
ustępującego zarządu sprawo
zdanie z działalności Z K P  zło
ży ł prezes Szeligowski.

W alne zgromadzenie w ybra ło  
nowy zarząd ZKP, na którego 
czele stanęli: Tadeusz Szeli
gowski, ja ko  przewodniczący, 
Zofia Lissa, Bolesław W oyto- 
w icz i  A nd rze j P anu fn ik  jako 
w iceprzewodniczący oraz W aw
rzyniec Ż u ław sk i jako sekre
tarz.

ście W y, jako synowie te j samej 
M acierzy, uży li, wszystkich

K o m u n iz m  to  m ł o d o ś ć  ś w ia ta
Przem ów ienie tow. Franciszka F iedlera na uroczystości w Uniwersytecie W arszawskim

Pragną łbym  na wstępie w y ra 
zić głęboką wdzięczność Rek
to row i, Senatowi Akadem ickie
mu, C ia łu Profesorskiem u i 
M łodzieży A kadem ick ie j za 
przyjęcie mnie do swego gro
na. Uchwałę Senatu Akadem ic
kiego o nadaniu m i godności 
doktora honoris causa —• ro 
zum iem przede w szystkim  ja 
ko wyraz uznania d la  pokole
nia, k tó re  pod rew o lucy jnym i 
sztandaram i S D K P iL , K P P  i  
PPR nieugięcie i' niezm ordowa
nie walczyło o narodowe i spo
łeczne wyzwolenie Polski, ja 
ko wyraz czci d lr  tych, k tó rzy  
w  te j walce nie cofnęli się przed 
złożeniem w  ofierze swego ży
cia, dla Kasprzaka, dla Róży, 
dla Okrzei, Barona, H ibnera, 
Kniewskiego, Botw ina, Buczka 
i  N ow otk i, dla tych, k tó rzy  pa
d li z rąk  oprawców h itle ro w 
skich lu b  zg inę li w  walkach 
przeciw bandom faszystowskim , 
dla w ie lu , bardzo w ie lu  niezna
nych a bohaterskich żołnierzy 
polskiego ruchu rewolucyjnego.

W  im ię  ja k ich  haseł walczyła 
klasa robotnicza, w  im ię  jak ich  
haseł oddawali o fia rn ie  swe ży
cie znani i  nieznani żołnierze 
ruchu rewolucyjnego? Jako pa
tr io c i głęboko odczuwający u - 
cisk narodowy Polski i  rea lizu
jący m arzenia i  cele w ie lu  po
koleń walczących o w yzw ole
nie, o postęp, o rozw ój swej 
ojczyzny, jako socjaliści w a l
czący o zniesienie wyzysku i  u - 
cisku klasowego, jako m arks i
ści stojący na gruncie m ateria 
lizm u historycznego, bo jownicy 
S D K P iL  i K P P  łą czy li klaso
we i narodowe wyzwolenie P o l
ski ze zwycięstwem  rew o luc ji 
socjalistycznej, ze zwycięstwem 
rew o lu c ji socjalistycznej w  Ro
s ji w  szczególności. B y li n a j
głęb ie j przekonani, że naród 
po lski może zdobyć i  u trw a lić  
swa niepodległość i suwerenność 
ty lko  jako państwo na jkonsek- 
w entn ie i demokratyczne, ^ako 
państwo socjalistyczne, Życie — 
ów najlepszy, ów ied.yny spraw
dzian — naizunełn ie j po tw ie r
dziło słuszność ich założeń 
m arksistowskich.

W  roku 1918 — Polska odzy
skała byt niepodległy przede 
wszystkim  dzię.ii zwycięstwu 
W ie lk ie j Październikowej Re
w o luc ji 1917 r „  a gdy burżuazja 
i obszarnicy swą antynarodową 
p o lityką  doprow adzili do k lęsk i 
1939 r. — po lska  odzyskuje w  
1944/5 r. niepodległość, niepo
dległość prawdziwą, realną, nie 
zaś ty lk o  form alną, realną bo 
wyzwolona spod jarzm a kap i
ta lis tó w  swoich i obcych, spod 
panowania w ie lk ich  rek inów  
im peria lizm u światowego. Od
zyskuje ją  znowu dzięki zw y
cięstwu Rew olucji, dzięki zw y
cięstwu Zw iązku Radzieckie
go

Władzę państwową zdobyła 
klasa robotniczą sprzymierzona 
z podstawowym i masami chłop
stwa. Dziś odpowiedzialność za 
losy narodu 1— państwowe k ie 
row n ic tw o wzięła w  swe ręce 
klasa robotnicza, klasa z isto ty

swej konsekwentn ie re w o lu cy j
na. Polska w kroczyła  w  1944/5 
r. na drogę rew o lu c ji i d la te
go jest niezwyciężona. Polska 
żyć będzie na w iek i, żyć będzie 
ciągłym  rozwojem  ludu pracu
jącego, c iągłym  rozwojem  pań
stwow ym , po litycznym , gospo
darczym  i  k u ltu ra ln ym  narodu 
polskiego.

Rozwój me dokonuje się auto
matycznie, sam przez się. L u 
dzie tw orzą swą h istorię , tworzą 
ją  dziś w  Polsce świadomie, p la 
nowo, tworzą ją pod k ie row n ic 
twem  państwa, a siłą k ie ro w n i
czą jest zahartowana w  bojach 
pa rtia  m arksistowsko - len inow 
ska — Polska Zjednoczona P ar
tia  Robotnicza. Stoją przed nami 
zadania o lbrzym ie, m usim y u- 
sunąć w iekow e zacofanie, m usi
m y budować Polskę mocną, P o l
skę dobrobytu mas, Polskę k u l
tu ry  mas i w pracy te j nie po
w inno  zabraknąć nikogo. Nauka 
polska coraz s iln ie j w iąże się z 
życiem, coraz bardzie j pragnie 
służyć i  służy narodowi.

„P am ięta jm yż przede wszyst
k im  — pisał sto z górą la t temu 
E dw ard Dem bowski — iż każda 
m yśl, nie dążąca pośrednio lub 
bezpośrednio ku  rozw in ięc iu  ży
w io łó w  ludow ych i  nie mająca 
na celu samodzielności i szczę
ścia ludu, te j na jcnotliw szej, n a j
licznie jsze j a najnieszczęśliwszej 
części ludzkości, zmarnowana 
jes t“ .

Naukowcy polscy coraz częś
cie j szukają i zna jdu ją  łącz
ność z robo tn ikam i i chłopami, 
coraz m ocnie j w łączają się we 
w span ia ły  potok budow y Polski 
Ludow ej, Polski sp raw ied liw o
ści społecznej.

C hcia łbym  podkreślić, że w 
spraw ie w iązania się z życiem 
nauka nasza posiada dobre, ba r
dzo dobre tradycje. Polak, k tó ry  
zrew olucjon izow ał naukę, k tó ry  
w  znakom itym  stopniu przyczy
n i ł się do obalenia św iatopoglą
du średniowiecznego i do pow 
stania nowego, rewolucyjnego 
wówczas światopoglądu, czło
w iek, którego geniusz uosabia 
o lbrzym i w k ład  Polski do skarb
n icy m yśli m iędzynarodowej — 
M iko ła j K opern ik  byna jm n ie j 
nie reprezentował typu  uczone
go gabinetowego, nie ograniczał 
się do spoglądania w  niebo, lecz 
stał tw ardo na ziemi, na ziemi 
po lskie j, na ziemi pom orskie j. 
Świeżo wówczas odzyskanej na 
Krzyżakach.

W  r. 1526 K op e rn ik  pisze 
tra k ta t „O  monecie“ , „d la  po je
dnania um ysłów  i łączności 
hand lu “ ja k  podkreśla autor. W 
latach 1518 — 1520 K opern ik  
bierze czynny udzia i w  fo r ty f i-  
kowaniu O lsztyna i osobiście 
k ie ru je  obronę zamku przeciw  
napadowi w iaro łom nych K rz y 
żaków.

Oczywiście dziś podział pracy 
uszedł bardzo daleko. Dziś p ro
fesor astronom ii z regu ły  nie 
będzie chyba pisał rozpraw eko
nomicznych, nie -będzie budował 
fo r ty fik a c ji,  ani też nie będzie 
budował . wodociągów, ja k  to 
ro b ił we F rom borku Kopern ik. 
A le  zasada, zasada łączności 
nauki z życiem praktycznym , z 
życiem m ilionów , ta zasada po

zostaje rów nie  słuszna dziś ja k  
wówczas.

Nasuwają się zresztą i  inne 
ważkie bardzo podobieństwa. 
K op e rn ik  b ra ł udzia ł w  życiu 
po litycznym , n ienaw idz ił K rz y 
żaków, b ro n ił świeżo odzyska
nych ziem polskich przed zbó
jecką zaborczością K rzyżaków.

A  dzisiaj? Czyż wolno pom i
jać m ilczeniem  wypow iedzi A -  
denauera żądającego „ ty lk o “  
W rocław ia i Szczecina, czyż 
w o lno pominąć m ilczeniem  w y 
powiedzi jego m in is tra  Seeboh- 
ma. mówiącego to, czego p. Ade_ 
naugr osobiście nie chce jeszcze 
powiedzieć? Przez usta Seeboh- 
ma Adenauer żąda już nie ty lk o  
W rocław ia  i Szczecina ale re w i
z ji tra k ta tu  Wersalskiego, żąda 
Katow ic, Poznania. Bydgoszczy, 
G dyn i i innych m iast i ziem po l
skich. „G łup ia  Polska bez Po
znania“  — m awiano w  Polsce 
gdy Prusy zagrabiły W ie lkopo l
ską. Neoh itlerow cy i ich ame
rykańscy pro tekto rzy  chcie liby 
Polski bez Poznania i Katow ic, 
bez Gdańska i W rocław ia, bez 
W ałbrzycha i Szczecina.

Pam iętajm y, że w  planach 
neohitlerow skich pachołków 
Trum ana chodzi nie o to lub  in 
ne m iasto polskie, nawet nie o 
tę lub  inną dzielnicę polską — 
im  chodzi o Polskę po prostu, o 
zniszczenie podstaw by tu  niepo
dległego Polski, o unicestw ienie 
podstaw rozw oju narodowego. 
Już F ryd e ryk  I I ,  in ic ja to r roz
b io rów  Polski, bożyszcze H it le 
ra, Adenauera i innych Seeboh- 
mów, w  testamencie poleca na
stępcom swym  obierać Polskę 
ja k  głowę kapusty, liść po liśc iu , 
m iasto za miastem.

A le  Polska dzisiejsza to nie 
Polska czasu F ryderyka , gdy 
kra jem  rządz ili rozpustni i 
sprzedajni magnaci. Polska dz i
siejsza to nie Polska przedwrze- 
śniowa rządzona przez sanację, 
prowadzącą po litykę  an ty ra 
dziecką a zaw ierającą p rzym ie
rze ze śm ie rte lnym  w rogiem  na
rodu polskiego — H itlerem .

Polska Ludowa — to lud  rzą
dzący. Polska Ludowa nie jest 
izolowana. Związana jest b ra 
te rsk im  sojuszem ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i k ra ja m i Dem okra
c ji Ludowej. W  walce przeciw  
zbrodniczym  roszczeniom neo- 
h itle ro w sk im  Polska posiada 
sprzymierzeńca rów nież w  N ie
m ieckie j Republice Dem okra
tycznej. Polska należy do an ty - 
hnperialist.ycznego obozu demo
kratycznego, pod k ie row n ic 
twem  ZSRR walczącego o pokój. 
O bowiązkiem  naszym, obow iąz
k iem  zarówno patrio tycznym  
ja k  in ternacjonalistycznym  jest 
uczynić m aksim um  w ysiłków , 
aby w k ład  Polski do dzieła w a ł
k i o pokój by ł w ie lk i, b y ł coraz 
większy. W alka o pokój — to 
wzmocnienie obronności Polski, 
to wykonanie i przekroczenie 
p lanu 6-letniego, tp przezwycię
żanie trudności.. Ze strony św ia
ta nauki po lskie j to rozw inięcie 
łączności z ludem pracującym  
m iast i wsi.

W liście skierowanym  do I 
Kongresu N a uk i, Polskie j P re
zydent B ie ru t nisze:

„O d Was uczeni i p racow n i
cy nauk i po lsk ie j w' n iem ałym

stopniu zależy, aby wszystko  
co w  Polsce się tw orzy, wszy
stko co będzie trw a ły m  pom ni
kiem  naszych czasów było  
przepojone czujną, w n ik liw ą  
m yślą badawczą, było  odbiciem  
szczytowych osiągnięć wiedzy 
ludzkie j. A  po tra fim y  tego do
konać, jeże li  —  walcząc z za
sklepieniem  i  rozstrzeleniem  w y 
s iłków  —  łączyć będziemy in 
dyw idualne poszukiwania tw ó r
cze z pracą zespołową opartą na 
wspólnych planach, na wza
jem nej insp irac ji, na niegasną- 
cej pasji badawczej.

P o tra fim y tego dokonać w  
oparciu o nowe zastępy m łodych  
badaczy naukowych, w  oparciu  
o niewyczerpane zasoby ta len
tów  i  uzdolnień, tkw iących w 
narodzie polskim .

P o tra fim y  tego dokonać dzię
k i żyw e j w ięzi nauk i polsktej 
z pracą m ilionów  robotn ikó iu  i 
chłopów, z twórczą inwencją na
szych przodowników  pracy i ra 
c jonalizatorów , wynalazców i 
now atorów “ .

Kom unizm  — m ów ił V a illa n t- 
C outurie r — to młodość św ia
ta — przygotow uje promienne 
ju tro . Zaś w ie lk i wódz ludz
kości, S ta lin  w y ra z ił się o m ło 
dzieży. o udziale je j w  walce 
o socjalizm : na jbardzie j w ra 
żliwa część społeczeństwa łą 
czy się z na jbardzie j rew o lu 
cyjną klasą społeczeństwa — 
klasą robotniczą. i

Jest więc rzeczą naturalną, 
że w  pierwszych szeregach w a l
k i o tę młodość świata, o św iąt 
nowy, oparty  nie na zwierzę
cych pierw iastkach ucisku i 
wyzysku, lecz na człowieczym 
P ierw iastku współpracy ludzi, 

•kroczy młodzież. Z zapałem, 
z entuzjazmem u boku ojców 
swych i  braci młodzież polska 
buduje us tró j spraw iedliwości 
społecznej.

M łodzież U n iw ersyte tu  W ar
szawskiego posiada piękne re 
w o lucyjne tradycje. Wszakże 
już  w  spisku podchorążych stu
denci U. W. g ra li obok m ło 
dych oficerów  dużą rolę. 120 
la t tem u — 25 stycznia 1831 r. 
Pałac Kazim ierzowski, b y ł w i
downią h istorycznej m anifesta
cji. W ie lk i tłu m  pa trio tów  zło
żony ze studentów, żo łn ierzy i  
o ficerów  w n iós ł do gmachu 
un iw ersyte tu  trum nę, na k tó 
re j wypisane b y ły  nazwiska 
czterech dekabrystów, powie
szonych z rozkazu M iko ła ja  I. 
Żałobny pochód przedefilow ał 
przez sale i audytoria  un iw e r
sytetu. Następnie trum nę oto
czoną eskortą, składającą się ze 
studentów un iw ersyte tu  w yn ie 
siono na dziedziniec, i m an i
festacja g łów nym i u licam i W ar
szawy udała się do ce rkw i na 
Podwalu. Na czele procesji k ro 
czył student M ajsner. Tak więc 
hasło za Waszą wolność i za 
naszą, k tó re  się wówczas zro
dziło, powstanie swoje zaw
dzięcza w  dużym stopniu U n i
w ersyte tow i W arszawskiemu, 
jego profesorom, jego studen
tom:

Koledzy Wasi, studenci U n i
w ersyte tu W arszawskiego b y li 
o ile  nie tw órcam i, to współ
tw órcam i, b y li p ierwszym i p ro
pagatoram i hasła, z zapałem, 
podjętego przez M ickiew icza,

W orcella, Dembowskiego, Ście
giennego, hasła realizowanego 
w  pe łn i przez Polskę Ludową.

Studentem by ł L u d w ik  Wa
ryński, w ie lk i założyciel „P ro 
le ta r ia tu “ ; studenci, studenci 
U. W. w  szczególności, odegrali 
dużą ro lę  w  polskim  ruchu ro 
botniczym . W czasie rew o lu c ji 
1905 r. b i l i  się bohatersko u bo
ku  klasy robotniczej. Postępo
wa studenteria warszawska sta
ła w  pierwszych szeregach w a l
k i o szkołę polską. W latach 
reakc ji sanacynej w a lka p o s tę 
powych studentów przeciw  
pałkarzom  i żyletkarr.om ra to 
wała honor wszechnicy. W ielu 
studentów walczyło wówczas 
w  szeregach KZM . KPP, „Z y 
c h “ , ścigani, aresztów 4ni i w ię 
zieni przez władze sanacyjne.

Przysłowie, że „w iedza to po
tęga“ można w  pewnym  stop
niu  również odwrócić — potę
ga to wiedza. Bo w  Polsce 
orzedwrześniowej z reguły t y l 
ko bogaci, ty lk o  ci Co m ie li fa 
b ryk i, domy, co posiadali po
tęgę m ogli kształcić swych sy
nów i swe córk i na wyższych 
uczelniach.

W Polsce Ludowej — władza 
państwowa — cała potęga po
lityczna i ekonomiczna należą 
dc ludu. Państwo szeroko o tw o
rzy ło  przed młodzieżą rob o tn i
czą i chłopską podwoje w yż
szych uczelni, aby zdobywa1! 
wiedzę, aby z w iedzy swej u - 
czyn ili potęgę służącą interesom 
ludu pracującego, interesom 
budowy socjalizmu. W  1928 r. 
Józef S ta lin  podkreślając ko
nieczność opanowania nauk i 
przez klasę robotniczą, konie
czność stworzenia przez nią 
w łasnej in te ligenc ji, m ów ił:

„A b y  budować  —  trzeba mieć 
wiedzę, trzeba opanować naukę. 
A by zaś wiedzieć, należy  się 
uczyć. Uczyć się uporczyw ie, 
wytrw a le... M am y przed sobą 
tw ierdzę. Tw ierdza ta zwie się 
nauką wraz z je j licznym i 
gałęziam i wiedzy. Tę tw ie r 
dzę pow inniśm y zdobyć za 
wszelką cenę. Tę tw ierdzę po
w inna zdobyć młodzież, jeżeli 
chce być budowniczym  nowego 
życia, jeże li pragnie rzeczyw iś
cie zluzować starą gw ard ię".

Jestem głęboko przexonany, 
że pod trosk liw ą  opieką nasze
go państwa ludowego, naszej 
p a rtii,  pod k ie row n ic tw em  Wa
szych Profesorów W y — drodzy 
przyjacie le zdobędziecie tw ie r
dzę zwącą się nauką, że zluzu
jecie nas starą gwardię, że 
swym entuzjazmem zarażać bę
dziecie tysiące, że przyczynicie 
się do przyspieszenia budowy 
socjalizmu, do przezwyciężenia 
trudności i u boku Waszych 
braci' i ojców zbudujecie Pol
skę spraw iedliwości społecznej, 
Polskę dobrobytu i k u ltu ry  
mas, Polskę socjalistyczną.

Pozwólcie, że jeszcze raz po
dzięku ję Wam wszystkim  za 
przyjęcie m nie do swego g ro
na.

Niech żyje i  ro zw ija  się U n i
w ersytet W arszawski — ośro
dek polskie j m yś li postępowej!

Niech żyje i rozw ija  się P o i- 
ska Ludowa!

Niech żyje je j pierwszy bu
downiczy Prezydent Bolesław 
B ie ru t!

Siepacze z sanacyjnej „d w ó jk i4* sp iskow a li z h it le ro w c a m i 
przeciw  na rodow i, p rzeciw  n iepod leg łośc i P o ls k i
Pierwszy dzień procesu k ierow ników ,,Ekspozytury Urzędu Śledczego“

Przed Sądem Wojewódzkim dla m. st. Warszawy rozpo
czął się w dniu 14 bm. proces zdrajców narodu polskiego: 
Witolda Pajora, Zygmunta Ojrzyńskiego, Stanisława Nie- 
nałtowskiego i Andrzeja Czystowskiego, kierujących w okre
sie okupacji zbrodniczą organizacją pod nazwą „Ekspozytura 
Urzędu Śledczego“ (EUS) — kryptonim „Start“, która po
wołana została przez delegaturę emigracyjnego rządu lon
dyńskiego w celu denuncjowania i mordowania, w porozu
mieniu z okupantem, działaczy niepodległościowego ruchu 
lewicowego.

Po odczytaniu aktu oskarże
n ia  Sąd przystąp ił do prze
słuch iw an ia oskarżonego — 
W ito lda  Pajora. Osk. P ajor 
przyznał się do w iny. Na wstę
pie zeznań szeroko scharakte
ryzow a ł on swą działalność w 
aparacie przedwojennej „d w ó j
k i “  — w  Referacie Narodowo- 
ściowo-Polityeznym  Samodziel
nego Referatu In form acyjnego 
DO K 1.

Pajor —
wytrawny prowokator
z sanacyjnej „dwójki“

SRI nastaw iony b y ł — ja k  
stw ierdza oskarżony — przede 
wszystkim  na d ław ien ie ruchu 
lewicowego. K ie row n ik iem  Re
fe ra tu  Narodowościowo - Po
litycznego SRI, w  k tó rym  p ra 
cował oskarżony, b y ł W łodzi
m ierz Lechowicz. W  referacie 
tym  is tn ia ł specja lny dział ko
m unistyczny, służący do roz
pracow yw ania osób związa
nych z działalnością KPP. Do 
bezpośrednich zadań oskarżo
nego należała ścisła ew idencja 
osób tzw. po lityczn ie podejrza
nych, obserwacja i in w ig ilo 
w anie członków organizacji 
lew icow ych — przede wszyst
k im  kom unistycznych.

Oskarżony otw arcie  p rzy
znaje, że n ie .co fano  się przed 
żadnym i sposobami zwalcza
nia  ruchu lewicowego, do p ro
w o ka c ji w łącznie. Przytacza 
on m. in. p rzyk ład  tzw. spra
w y  rem bertow skie j, k iedy to 
kon fiden t SRI rozrzucił na te
renie oddziału wojskowego 
u lo tk i w  tym  celu, by defensy
wa m ia ła bardzie j „e fek to w ny“ 
m ate ria ł dowodowy przeciw 
ko działaczom kom unistycz
nym . a

Osk. P a jor szeroko opowiada 
o ścisłej współpracy w y w ia 
du niem ieckiego z w yw iadem  
sanacyjnym  — wym ierzonej 
przeciwko ruchow i kom un i
stycznemu i  ZSRR. „Na odcin
ku  zwalczania w p ływ ó w  h i
tle row sk ich  — m ów i oskarżo
ny  — „d w ó jk a “  n ic nie rob iła .

N ie było  żadnych ograniczeń w  
oddziałach w o jskow ych ani też 
n ie . było  żadnych obserwacji 
nad członkam i ruchu nac jona li
stycznego niemieckiego, k tórzy  
dz ia ła li legalnie. N ie by ło  ża
dnych spraw o szpiegostwo na 
rzecz Niemiec. Is tn ia ła  nato
m iast ścisła współpraca w yw ia 
du niem ieckiego i polskiego, 
skierowana przeciwko ZSRR“ .

Przygotowywali wojnę 
przeciw ZSIIR, 

oddawali Polskę 
na łup hitlerowców

Oskarżony zeznaje następnie, 
że w  1937 r. skierowany został 
na specjalny kurs  oddziału I I .  
którego celem by ło  zapoznanie 
się z zadaniam i kon trw yw ia du  
na wypadek w o jny. W ykłady 
ha tym  kurs ie  obejm owały g łó
wnie metody w a lk i z organiza
c jam i kom unistycznym i.' O skar
żony stwierdza, że w kotach 
„dw ó jka rsk ich " zupełnie nie l i 
czono się z ewentualnością w o j
ny z N iem cam i h itle row sk im i. 
W „dw ó jce“  śmiano się z-w o jny 
z N iem cam i — oświadcza on. — 
W ojna m ia ła być przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu tak 
ja k  m i wiadom o by ło  zresztą 
z w ydzia łów  m obilizacyjnych. 
Szykowano wszystko przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu. Taka 
była dyslokacja wojska-“ . Peł
niąc przez pewien okres fu n k 
cje wiceprezesa w sądownic
tw ie  sanacyjno -  oenerowskiego 
zrzeszenia asesorów i,  ap likan 
tów  sądowych, oskarżony w y 
jeżdżał k ilk a k ro tn ie  o fic ja ln ie  
do N iem iec h itle row skich , p ra
cując nad „zbliżen iem  p ra w n i
czym po lsko-n iem ieckim “ .

O silnym  powiązaniu „d w ó j
k i“  sanacyjnej z h itlerow ską 
Abw ehrą świadczy również cał
kow ita  tolerancja, a nawet fa k 
tyczne popieranie dywersy.ino- 
szpiegowskiej roboty niem iec
k ie j na terenie Polski. Przed 
samym wybuchem  w o jny  w 
1939 r. osk. P a jo r został m iano
wany k ie row n ik iem  p laców ki

kon trw yw iadow cze j w  M o d li
nie. Stw ierdza on, że znajdujące 
się w  pobliżu M odlina osiedla: 
Kazuń, Pomiechówek, Nowy 
Dwór, zamieszkałe przez ko lo 
n is tów  niem ieckich, b y ły  bazą 
dyw ersy jną i szpiegowską a rm ii 
h itle row sk ie j. W ładze sanacyj
ne w iedzia ły  o tym  stanie rze
czy, ale nie ty lk o  to le row ały go, 
lecz nawet w yraźn ie  popierały. 

W  pierwszych latach 
okupacji

Lechowicz zbiera
dwójkarską zgraję

Z chw ilą  okupowania Polski 
przez h itle row ców , osk; P a jor 
przybywa do W arszawy, gdzie 
— ja k  zeznaje — naw iązuje 
kon tak ty  z ludźm i znanym i mu 
z dawnej „d w ó jk i“ , m. in. z 
„d w ó jka rzam i“ Adamem Do
brow o lsk im  i  A lfredem  Jaro
szewiczem — ludźm i, k tó rzy  
b y li b lis k im i w spółpracow nika
m i Lechowicza. „Dow iedzia łem  
sie — oświadcza osk. P ajor — 
że w łaściw ie  specjalne nic nam 
tu  nie grozi, nie ma żadnych 
aresztowań wśród ludzi, k tó rzy  
b y li w  dawnej „dw ójce“ .

W  1943 r. oskarżony spotkał 
się z W łodzim ierzem  Lechow i
czem, k tó ry  podją ł się zorgani
zowania „U rzędu Śledczego“  — 
przy utworzonym  przez delega
turę rządu „Państwow ym  K o r
pusie Bezpieczeństwa“  i  na swe
go zastępcę zaangażował osk. 
Pajora.

Lechowicz i  P a jor opracowali, 
zgodnie z w ytycznym i .delega
tu ry “ , s truk tu rę  organizacyjną 
„Urzędu Śledczego“ . „Urząd 
Śledczy“ dz ie lił się na dział in  
form acyjny, dzteł szkoleniowy i 
sekretariat. Dział in fo rm acy jny  
m ia i zajać sie przede wszyst
k im  rozpracowywaniem  organi 
zaćji lew icowych. Dział szkole
niowy m ia ł prowadzić szkolenie 
oficerów w yw iadu na okres po
wojenny. Oskarżony stwierdza, 
że ćwiczenia szkoleniowe obej 
m o w a ły ' tak ie  zadania, iak roz
praszanie dem onstracji robotni 
czych i k ierowanie obozami kon 
centracyjnym i.

Lechowicz za ją ł się przede 
wszystkim  zorganizowaniem sie 
ci in fo rm acy jne j „Urzędu Śled
czego“ , w ykorzystu jąc również 
w tym  celu już  istniejące ko m i
saria ty PKB. Zadaniem k o n fi
dentów „U rządu Śledczego“  — 
zeznaje osk. P a jor — było zbie
ranie wsze lk im i m ożliw ym i 
'sposobami danych o działalno-

j ści PPF. i  innych ugrupowań
0 charakterze lew icowym . Do
tyczyć one m ia ły  przede wszyst
k im  danych personalnych adre 
sów. fu n kc ji, m iejsc zamieszka 
nia, lo k a li konspiracyjnych, dru 
k a rn i itp .

Do współpracy w  „Urzędzie 
• Śledczym“  Lechowicz i oskarżo 
j ny P a jo r angażowali przede 
wszystkim  ludzi zaufanych z 
przedwojennej „d w ó jk i“ , a 
szczególnie takich. k tórzv  zwia 
zani b y li z w a lka przeciwko o r
ganizacjom lew icowym .

Spółka „delegatury“ 
r. gestapowcami

‘ Oskarżony zeznaje, że „de le 
ga tura“  prowadziła walkę z nie-

1 podległościowym ruchem lew i 
jcow ym  poprzez liczne swoje 
(agendy, współpracujące ściśle z 
i gestapo, ja k ; kon trw yw ia d  cen- 
| tra lny , podporządkowany nłk. 
i Pełczyńskiemu. Ig. szefowi 
i „d w ó jk i" ,  kon trw yw ia d  k ie ro 
wany przez „M ocarza“  itp.

K on tak t z gestapo zacieśnił się 
szczególnie wówczas, kiedy p rzy
bliża! się fro n t wschodni, a w 
k ra ju  rosły siły niepodległościo
wego ruchu wyzwoleńczego. 
Toteż już  w c h w ili organizowa
nia „Urzędu Śledczego“  jego 
k ie row n ic tw o  weszło, za po
średnictwem  Lechowicza, w  ści
sły kon tak t z haup ts tu rm ftih re - 
rem  SS Spielkerem  — funkcjo  
nariuszem gestapo i h itle ro w 
skie j A bw ehry oraz z innym i 
gestapowcami, k tórych zada
niem było zwalczanie ruchu le 
wicowego.

Lechowicz powoływ ał się przy 
tym  — jak stw ierdza P ajor — 
na kon tak ty  głównego dowódz
twa A K  z h itlerow cam i. Do
tyczy ły  one m in. p ro jektu  u- 
tworzenia polskiego korpusu, 
k tó ry  w a lczyłby przeciwko 
ZSRR.

„K o n ta k ty  „de lega tu ry“ z h i
tlerowcam i — m ów i oskarżony 
— dawały delegaturze z jed 
nej s trony swobodę działania 
organizacyjnego, z drug ie j zaś 
strony wspólne porozumienie 
się co do w a lk i z organizacja
m i lew icow ym i dawało m ożli
wości ich fizycznego niszcze
nia“ .

Absolwent angielskiej 
szkoły dywersji

Rozw ija jący się pod k ie run 
kiem  PPR ruch niepodległo
ściowy — stw ierdza dalej o-

skarżony — oraz zbliżanie się 
fron tu  wschodniego wpłynę ło 
na decyzję „de lega tu ry“ zorga
nizowania specjalnej agendy 
wyw iadowczej, 'k tó r e j  celem 
m ia ło być dalsze wzmożenie 
w a lk i z narastającym  ruchem 
lew icowym  w  ścisłym porozu
m ien iu  z gestapo, W tym  celu 
pod płaszczykiem zwalczania 
przestępczości — powołano o- 
sobną autonomiczną organiza
cję pod nazwą „Ekspozytura 
Urzędu Śledczego“ .

W istocie działalność te j o r
ganizacji, k tóra przy ję ła  k ry p 
ton im  „S ta rt“ , m iała doprowa
dzić — ja k  zeznaje P a jo r — do 
takiego wyniszczenia ruchu 
postępowego, aby zabezpieczyć 
uchwycenie w ładzy przez re 
akcje po wyzw oleniu Polski. 
O rganizatorem  „S ta rtu “  by ł 
z ram ienia de legatury londyń
skie j szef centra lne j służby 
śledczej kom endy głównej PKB 
— K on trym . przed wojną ko
misarz p o lic ji w B ia łym stoku, 
a następnie przeszkolony spe
c ja ln ie  w  A n g lii „specja lis ta" 
do w a lk i dyw ersy jne j z orga
nizacjam i lew icow ym i. K ie ro w 
nictw o tej organizacji, podpo
rządkowanej bezpośrednio Le
chowiczowi. jako naczelnikow i 
„Urzędu Śledczego“ , ob ją ł o- 
skarżony Pajor. Do współpracy 
z Pajorem — jako jego p ie rw 
szy zastępca — powołany zo
stał przez Lechowicza i K on - 
tryrna — Zygm unt O jrzyhski, 
przed w ojną p ro ku ra to r do 
snraw po litycznych w sądzie 

i okręgowym  w  B ia łym stoku 
j oraz jako drugi zastępca — 
Stanisław N ienałtow ski. stary 

! „dw ó jka rz “  — współpracownik 
i i pomocnik Lechowicza jeszcze 
z Samodzielnego Referatu In 
formacyjnego. O jrzyńsk i wszedi 
do nowej organizacji w raz z 
całym aparatem w vw iadu o- 
kręgu warszawskiego NSZ. k tó 
rego by ł szefem.

Przy podziale fu n k c ji O j
rzyński p rzy ją ł na siebie’ u trzy 
m ywanie kon tak tu  z NSZ i ’ z 
kon trw yw iadem  AK . N iena ł
tow ski Objął k ie row n ic tw o 
„g ru py  lik w id a c y jn e j“  oraz se
k re ta ria t i łączność. Ustalono, 
że k ie row n ic tw o „S ta rtu “  o- 
trzym yw ać będzie 200.000 zł 
miesięcznie na uposażenie dla 
pracow ników , a ponadto spe
cja lne fundusze wywiadowcze 
i dotacje pieniężne na lokale, 
pomoc b iurową itp.

(Dokończenie na str. 4)
i
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Od miesiąca służę w wojsku
Jestem synem chiopa. Dnia i wojsku. X jestem wyspany, sy- 

15 listopada br. zostałem po- I ty  i bardzo zadowolony. Prze- 
w o łany do wojska. Przed zgło- konałem się, że jedynym  m ie r- 
szeniem się do jednostk i, po- n ik iem  naszej wartości jako żoł- 
jechalem  do rodzinnej wsi nierz.y i jako obyw a te li ludowe- 
Płowce, by oznajm ić now inę j g0 państwa, jest nasza praca, 
ojcu i  bratu. Gdy usłyszeli, że j nasz stosunek do pracy i nauki, 
idę „w  re k ru ty “ , ojciec opo
w iedzia ł m i, ja k  by ło  w  w o j
sku, gdy on służył, to jest 
przed 1939 rokiem . M ów ił, że 
n igdy się w tedy nie wysyp ia ł, 
bo ciągle b y ły  jakieś męcząće 
ćwiczenia, że często głodował 
itp . W w ojsku dobrze czu li się 
jedyn ie  oficerow ie i jeszcze 
dość m ożliw ie  poborow i z m ia
sta, zwłaszcza ci bogatsi. Chło
pów traktow ano bardzo źle, 
przezywano ich pogard liw ie  
„cepam i“ .

I  oto ju ż  miesiąc ■ służę w

Tydzień na arenie świata

a nie — ja k  to byw ało za sana
c ji — pochodzenie czy stopień 
zamożności.

Chciałbym , żeby jak-na jw ięcej 
„c y w iló w “  przeczytało mój list, 
żeby wszyscy zrozum ieli róż
nicę między wojskiem , służą
cym do obrony interesów gar
s tk i wyzyskiwaczy -  k a p ita li
stów, a w o jskiem , stojącym  
świadom ie na straży państwa 
robotniczo-chłopskiego i in te 
resów mas pracujących.

SAL W IN  SZYDŁO W SKI

Nierealny pomysł zosfał jednak zrealizowany
Zawieszanie prądnic do oś

w ie tlen ia  wagonów osobo
wych spraw ia ło  zawsze wiele 
k łopotu pracow nikom  kole
jow ym . Na zawieszenie je j pod 
wagonem czterech ludzi zuży
wa dw ie do trzech godzin.

Ob. Sylwester Tama. pracow
n ik  PKP w  Szczecinie, opra
cował pomysł rac jonaliza
torsk i, k tó ry  polega na uspraw
nien iu sposobu zawieszania i 
zdejm owania prądnic, przez 
w m ontow anie na wózku ręcz
nym  lewarka, k tó ry  podnosi 
prądnice do uchw ytu  pod w a
gonem. Pomysł ten stosowa
ny jest od roku przez dział 
e lektrotechniczny stac ji ko 
le jow ej Szczecin. Dzięki n ie
mu założenie prądnicy obecnie 
w ykonu je  dwu ludzi zużywa
jąc na tę pracę 15 m inut.

Ob. Tama złożył swój w n io 
sek rac jona liza torsk i do za
tw ierdzenia jeszcze w  ubiegłym  
roku. Po roku, w  październiku 
br. otrzym a! pismo z DO KP za
w iadam iające, że B iu ro  Tech
n ik i M in is terstw a K ole i w n io 
sek odrzuciło. Odrzucenie w n io -

j sku uzasadniono następują- 
i cym i b rakam i: prądnica nie 
| jest zamocowana na p la tfo r- 
j mie. lew ar jest źle zamocowa- 
| ny na tarczy i jest ty lk o  jeden 
! punk t oparcia p la tfo rm y.

Ob, Tama nie jest inżynierem  
j i być może. że p ro je k t jego ma 

pewne usterki. M im o to jed 
nak urządzenie zostało zasto
sowane z powodzeniem w 
Szczecinie.

W ydaje m i się, że B iu ro  
T echn ik i M in is terstw a, które 

] trzym ało  wniosek rok, aby go 
(potem  odrzucić, mogło przez. 
( ter, czas zlecić jakiem uś spe- 
| c ja liście przepracowanie w za

sadzie słusznego i pożyteczne- 
| go pro jektu  ob. Tam y i usu- 
: nięcie usterek.

Tymczasem p ro je k t zlekce
ważono a tym  samym zlekcewa- 

j żono źródło poważnych osz- 
; czędności, ja k ie  przeniosłoby 

wprowadzenie ulepszenia ob.
| Tam y na dużych stacjach, skąd 
i wychodzi w ie le pociągów oso

bowych.
S. K U Ź M IŃ S K I 

Szczecin

Siadem naszych a r ty k u łó w

„Zlikwidować niednciąqnięcia 
w załatwianiu skarg i zażaleń“

W  numerze 312 „T ry b u n y  L u 
du“  by l opub likow any a rty k u ł 
pt. „Z likw id o w a ć  niedociągnię
cia w za ła tw ian iu  skarg i za
żaleń“ . Omówiono w nim  m in 
wypadek, k iedy K om ije t W oje
wódzki PZPR w Kielcach od
powiedział na lis t skierowany 
do niego przez redakcje po 
czterech miesiącach i ograniczy! 
się jedyn ie do stw ierdzenia, że 
w inę za spóźnioną odpowiedź 
ponosi Referat L is tów  KW . 
S tw ie rdz iliśm y w a rtyku le , że 
tego rodzaju wyjaśnien ie  nie 
daje pewności, czy podobne w y 
padki n ieza latw ian ia w te rm in ie  
spraw poruszanych w listach lu 
dzi pracy nie powtórzą się.

W liście nadesłanym obecnie 
do redakc ji K om ite t W ojewódz
k i w Kie lcach stw ierdza:

! „S tanow isko zajęte przez Re- 
| dakcję „T ryb u n y  L u d u “ w  tej. 
spraw ie uważamy za słuszne...

Dla popraw ienia sty lu  pracy 
Referatu L is tów  i Inspekc ji 
przy KW , Egzekutywa K om ite - 

I tu W ojewódzkiego podjęła 
! uchwałę, obowiązująca w ydzia

ły K W  oraz instancje pa rty jne  
\ do szybkiego i skrupulatnego 
i załatw iania skarg i zażaleń 
! Sprawy te są om awiane na od
prawach w wydziałach K W  i  na 
odprawach sekretarzy K om ite - 

i tów Powiatowych.
Dia usprawnienia pracy re- 

| feratu skarg i zażaleń przy Pre- 
; zydium  W ojewódzkie j Rady Na- 
I rodowej — Egzekutywa KW  
| podjęła specjalną uchwałę, za
w iera jącą dokładne wytyczne 

I dla pracy w terenie.

„Jak  zagmatwać najprostszą 
sprawę“  — podręcznik pod ta 
k im  ty tu łem  m ogliby znakom i
cie napisać im peria lis tyczn i po
lity c y  i dyplomaci. Sztukę tę 
posiedli oni bowiem  w  całej 
doskonałości i stosują ją  z upo
rem na arenie m iędzynarodo
wej.

Szczególnie jaskraw o wycho
dzi to na ja w  na obecnej sesji 
ONZ przy om awianiu spraw 
żywotnej wagi dla wszystkich 
narodów: red ukc ji zbrojeń i za
kazu broni atomowej. U ja w n i
ło się to z całą mocą w czasie 
debat tzw. „podkom is ji rozbro
je n io w e j“  ONZ, k tó ra  po 
10-dniov?Vch dyskusjach zakoń
czyła swe prace. A czkolw iek 
podkom isja uzyskała peWne po
zytywne w y n ik i to w podsta
wowych zagadnieniach różnice 
nie zostały usunięte. Delegaci 
zachodni nie szczędzili w ys iłku , 
by zagmatwać najprostsze spra
wy, po to, by je  w  ogóle s to r
pedować.

Prosta droga
Wskazał na to w swym prze

m ów ien iu m in is te r Wyszyński. 
P odkreślił on, że dla zdjęcia 
brzem ienia zbrojeń z narodow 
— czego rzekomo tak bardzo 
pragną „a tla n tyd z i“  — istn ie je  
prosta i jasna droga: zakaz bro
ni atomowej, redukcja zbrojeń 
o 1/3 i ustanowienie m iędzyna
rodowej, skutecznej ko n tro li 
nad w ykonaniem  tego zakazu. 
A cóż odpow iedzieli na to dele
gaci zachodni? Proponują nie 
redukcję  zbrojeń ale zbadanie 
„poziomu zbrojeń w zależno
ści od potrzeb obronnych po
szczególnych k ra jó w “ . Z da l
szych w yw odów  zarówno Ache- 
sona, ja k  delegata bry ty jsk iego  
Lloyda w yn ika , że dla ich „po
trzeb obronnych“ dotychczaso
w y poziom zbrojeń jest zbyt n i
ski i należy go podwyższyć. W 
ten sposób sprawa redukc ji w 
m yśl in te n c ji m ocarstw  za
chodnich zam ieniłaby się w  
sprawę... podwyższenia zbrojeń.

Błędne koło
K rętactw a zachodnich przed

s taw ic ie li wyszły na ja w  z rów 
ną siią i przy spraw ie zakazu 
broni atomowej. P roponują oni 
m ianow icie n i m n ie j n i w ięcej 
ty lk o  kon tro lę  — i to kon tro lę  
w  m yśl p lanu Barucha, a więc 
w m yśl życzeń m onopoli ame
rykańskich  — nad zakazem 
bron i atomowej, zakazem... 
którego nie ma i na k tó ry  nie 
chcą się zgodzić. M in. W yszyń
ski zdemaskował te m anewry, 
m ówiąc: „Propozycja uzależnie
nia zakazu broni atomowe) od 
ustanowienia międzynarodowe
go organu kontro l i ,  co z kolei 
uzależnia się od przyjęcia p la
nu Barucha, co znów z kolei 
uzależnia się od „wyższej po l i 
t y k i “  i innego rodzaju zastrze
żeń stwarza w pełnym  sensie 
tego słowa błędne koło. z k tó 
rego nie ma żadnego wy jśc ia“

Rzecz, polega na tym , że Sta
ny Zjednoczone i ich satelici nie 
chcą takiego wyjścia. Nawet 
dwa czołowe praw icowe dzien
n ik i angielskie „T im es“  i 
„M anchester G uard ian“ , pisząc 
o w yn ikach prac podkom isji 
rozbro jen iow ej przyznać muszą,

Zygmunt Brnniareb

że „mocarstwa zachodnie w y 
szły z n iej z moralną porażką".

Hitlerowska buta 
w ONZ

A le  dyplom aci zachodni m ają 
dostatecznie w y ta rte  czoła, . by 
nie krępować się m ora lnym i 
porażkami. Gała ich energia 
skierowana jest w  jednym  k ie - 

: run ku : w  k ie run ku  przygoto- 
| wań wojennych. K luczową po
zycję w  tych przygotowaniach 

| za jm ują w Europie N iemcy za
chodnie i amerykańscy im pe- 

I r ia liś c i czynią wszystko, by 
I przesz.kodzić w pokojowym  ure
gu lowaniu kw estii n iem ieckie j. 
Zbrodniczym  celem ich p o lity 
k i jest u trw a len ie  podziału 
Niemiec i dalsza przyspieszona 
rem ilita ryzac ja  T rizon ii. W  tym  
duchu przem aw ia li też w ONZ 
przedstaw iciele trizońscy — h i
tle row cy bez m unduru — za
proszeni na narady w spraw ie 
dywersyjnego wniosku mo
carstw  zachodnich o utworze
niu „ko m is ji kon tro lne j O NZ“ .

| Ep. B rentano — przywódca 
¡ f ra k c ji chrześcijańsko - demo- 
| kra tyczne j w Bundestagu, Reu- 
j te r — bu rm is trz  zachodniego 
B erlina  i znany • polakożerca 
oraz Schaeffer — w iceprzewo
dniczący Bundestagu — w y 
chw a la li pod niebiosa am ery
kańską po litykę  rem iiit.aryzacji 
Niemiec i w yraźnie dawali do 
zrozumienia, że jedność Niemiec 
— jednpść na pokojowych i de
m okratycznych podstawach — 
byłaby nieszczęściem dla Euro
py. Istotn ie, dla Europy a ra 
czej dla „Das neue Europa“ , 
jaką chcą stworzyć am erykań- 

; scy im peria liśc i — jedność N ie- 
; mieć a więc przekreślenie po li- 
j ty k i rem ilita ryza c ji, p o lity k i 
| odwetu, p o lity k i szczucia prze
c iw ko kra jom  dem okratycznym  
i pokojowym  — byłaby p ra w 
dziw ym  nieszczęściem.

Głos narodu 
niemieckiego

Zdem askowali tę g rę 'z  całą 
mocą przedstaw iciele N iem iec
k ie j R epub lik i Dem okratycznej, 
k tó rzy  w poważnych i prze
pojonych troską o interesy po
ko ju  słowach — przedstaw ili 
rog lądy nowych, dem okratycz- 

i nych Niemiec. O świadczyli oni, 
że jedyną drogą, do u trw a len ia  
pokoju w Europie jest porozu
m ienie między samymi N iem 
cami, jest przeprowadzenie 
ogólnoniem ieckich wolnych w y 

borów, jest przyspieszenie | 
zawarcia trak ta tu  pokojowego 
i wycofania wszystkich wojsk 
okupacyjnych. W ten sposób 
stworzone zostaną w a run k i po
wstania zjednoczonych, pokój 
m iłu jących Niemiec — czynn i
ka stab ilizac ji w  Europie i  na 

I Całym świecie.
W ystąpienie delegatów boń- 

| --kich pomyślane byio  jako w ie l- 
; ka impreza propagandowa mo- 
! carstw  zachodnich i odradza
nego m ilita ryzm u niemieckiego. 
A le  jakże żałośnie spaliła ona 
na panewce. K om prom itac ja  by- ! 
ła tak w ie lka, że krokodyle Izy 
le je nawet zachodnio-nerliński j 
..Der K u r ie r“ , pisząc: „ Przed
stawiciele strefy wschodniej z 
oskarżonych przekszta łc i li  się 
w oskarżycieli. In ic ja tywa grze- 

| kazania sprawy Niemiec ONZ —
! zakończyła się fiaskiem. Bonn 

przywoła ł do ONZ upiora <■/au - 
i ważmy, że dla „D er K u r ie r“
| uokojowe Niemcy są „up io rem “ ),
! którego starano się trzymać  |
! wszystkimi m oż l iwym i sposoba- 
! m i z dala od ins ty tuc j i  między- 
j narodowych“ .

„Operacja buldożer“ |
Nie dziw m y się, że słowo po- 

I kó j jest upiorem  i w idm em  dla 
| agresorów atlantyck ich . Nie 
dziw m y się, że tak w łaśnie o- 
kreśla ją sprawę pokoju c i, .k tó 
rzy na każdym kroku  dążą do 
zaognienia stosunków m iędzy
narodowych, którzy o ru ta ln ie  
gwałcą prawo międzynarodowe, 

i k tó rzy  przeciwko m iłu jącym  po- j 
! kó j ludom stosują jak  na jbar- j 
! dziej bestialskie środki gw ałtu  j 
i przemocy. P róbki tych metod 
aa ją oni wszędzie gdzie ty lko  i 
sięgają ich zachłanne pazury.

Pokazują pazury kolon izato
rów  i drapieżców im peria liśc i 
angielscy w Egipcie, Ostatnio, 
wojska angielskie dokonały no
wej zbrodni, którą  z całym cy
nizmem nazwały „operacja b u l
dożer“ . Polegała ona na tym , że \ 
na drodze łączącej angielski o- | 
bóz w o jskow y ze stacją .filtró w  j 

iw  strefie Kanału Sueskiego zbu- 
( rzono doszczętnie koto 100 za
m ieszkałych domów, wśród nich i 
w iele 2- i 3-p ię trow ych, a m ie j
sce, gdzie się znajdowały — za
orano. W akcji te j wzięio udział j 
10.000 żołdaków angielskich, { 
wspomaganych przez czołgi O- j 
to ja k  wygląda „obrona“ , k tórą ( 
kra jom  bliskowschodnim  chce 
narzucić im peria lizm  am ery
kański i jego b ry ty jsk* sate li-

K rop k i nad
SAM  NA SAM

Pismo francuskie „Parisien 
Libere“ , omawia jąc „perspekty
w y “  planu Schumana p'sze: 
„Wspólnota  6 krajów, będzie 
w rzeczywistości francusko-n ie
mieckim sam na sam“

Sam na sam z magnatami Za
głębia Ruhry.

istotnie — to nie ty lko nie
przyjemne, ale i niebezpieczne..

S K U T K I PRZEPIC IA
Francuskie pismo „Przyjacie l 

Rzein ika“  zamieściło w paź-

! dziern ikowym numerze nastę- 
\ pit jący nekrolog - reklamę:  
„U m ar ł!  Ale na łożu śmierci 
prosił, aby ubrać go do grobu 

j w białą marynarkę, którą w y 
kona dla niego na miarę f irma  

| Textida. ul T ir  54 w Nanterre. 
! Cóż za elegancja! Nieboszczyk 
dał dowód swego dobrego gu- 

I stu...“
Gdy francuski redaktor upije 

się amerykańską Coca-Colą, 
wtedy francuskie rek lamy cho- 

! r u j ą  na ponurą amerykańską  
1 czkawkę. (k)

ta. Oto, ja k  wygląda ów „p o 
k ó j“ , w  którego obronie prow a
dzi się po litykę  zbrojeń i  p rzy
gotowań wojennych.

Manewry 
USA w Korei

Chcąc uchronić się przed 
„w idm em “ pokoju, amer3'kańscy 
im peria liśc i starają się ja k  ty l
ko mogą przeciągnąć i torpe
dować rokowania o rozejm  .w 
Kore i. W tym  celu wysuwają 
zupełnie absurdalne żądania: i 
tak, domagają się, by w  czasie 
trw an ia  rozejmu mogty — pod 
pozorem w ym iany kontyngen
tów — wzmacniać swe wojska 
w  Korei. Żądają również zgody 
na prowadzenie „ in spe kc ji" głę
boko na zapleczu fron tu  za l i 
n iam i ludow ym i już po podpi
saniu rozejmu. Strona am ery
kańska nie chcąc zgodzić się na 
jedyną realną gwarancje zakoń
czenia w o jny w Kore i — a m ia 
nowicie wycofanie wszystkich 
obcych w ojsk — ' domaga się 
równocześnie nieograniczonej 
penetracji K ore i północnej, 
badania lo tn isk, dróg. fa b ryk  
zbro jeniowych, Ijró tko  mówiąc 
— zezwolenia na o fic ja lne  pro
wadzeń,e ja k  najszerszej dzia
łalności wyw iadowczej

Taktyka  am erykańska raz je 
szcze 'pokazuje tę ogromną prze
paść między ob łudnym i słowami 
o pokoju a rzeczywistością, ja 
ką jest po lityka  zbrojeń, agre
s ji i wojny.

Czujność narodów
W polityce tej — ze szcze

gólną nienawiścią odnoszą się 
im peria liśc i do k ra jów  obozu 
pokoju, które, w yzw oliw szy się 
z kap ita lis tyczne j n iew o li i bu
dując socjalizm  wskazują d ro 
gę wolności i pokoju innym  na
rodom świata. W swej n ienaw i
ści, w swym  dążeniu do prze
szkodzenia wo lnym  narodom w 
ich twórczej pracy im peria liśc i 
wykorzystu jąc zdrajców klasy 
robotniczej i w rogów ludu pra
cującego próbują organizować 
anty pa rty jne  i antypaństwowe 
spiski. A le  czujność klasy ro 
botniczej. czujność narodu spi
ski te rozgram ia w zarodku. 
W ykazała to raz jeszcze z ca
łą jaskrawością sprawa zd ra j
cy S lansky‘ego, k tó ry  b y ł k ie 
rowniczą postacią takiego spisku 
w Czechosłowacji Czujność 
P a rtii Kom unistycznej, czu j
ność klasy robotniczej sp raw i
ły, że Slansky został zdemasko
wany i aresztowany. Przewod
niczący p a rtii tow. K lem ent 
G ottw ald w referacie na ple
num KC KPCz powiedział: 
„ Dzięki w y k ryc iu  spisku an ty 
państwowego i  ontyparty jnego  
również u nas zadano do tk l iw y  
cios planom imperia l is tów ame
rykańskich".

Odbywające sie w całym  kra - 
iu  zebrania kom ite tów  obwodo
wych KPCz wykazały, że cały 
ak tyw  pa rty jny  jednom yślnie 
potępia nikczemna zdradziecka 
działalność S lansky‘ego.

Czujność — ot.o nakaz dla lu 
dów świata, walczących prze
c iw ko podżegaczom wojennym . 
Czujność i nieustanna walka o 
pokój — oto w ięzy zdclne spę
tać ręce agresorów i- obrócić 
wniwecz ich ludobójcze za
m iary.

W  S T O L I C Y
Nowe dźwigi na MDM

I Na ‘budowie M arszałkow skie j 
1 D zie ln icy M ieszkaniowej w  
j Warszawie zainstalowano nie- 
| dawno, dwa nowe dźw ig i ru 
i chome do transportu  m ateria - 
i łów  budowlanych. Jeden z 
| nich zainstalowany przed I I  
| segmentem bloku 4-a pomaga 
przy budowie zachodniej strony

placu M DM . D rugi dźw ig zain
stalowany przy budowie hotelu, 
przed blokiem  6 -f użyty zosta
nie przy budowie now opro jek
towanego odcinka u licy  M a r
szałkowskiej od je j obecnej l i 
n ii regulacyjnej aż do ul. Nowo
w ie jsk ie j. (z)

Dodatkowa sprzedaż przedświąteczna 
na bony mięsno-tbszczo we

M in is te rs tw o  H an d lu  W e w n ę trz 
nego k o m u n ik u je , że w  ty g o d n iu  
p rze d św ią te czn ym  (17 — 22 g ru d n ia  
b r.) zos tan ie  w y d a n y , n ieza leżn ie  
od u s ta lo n ych  n o rm  m ięsa i t łu 
szczu. p rz y p a d a ją c y c h  w  m ies ią 
cu . g ru d n iu  na b on y  m ię s n o -tłu -  
szczowe — d od a te k  św ią te czn y , a 
m ia n o w ic ie :

a) d ia  osób zaw odow o p ra c u ją 
cych , pos ia d a ją cych  bony m ięsno- 
tłuszczow e — 0,25 k g  k ie łb a sy .

i b) d la  posiadaczy b onów  m ięsno- 
| tłu szczow ych  ka t. Dz. I I  A . Dz I I  B 
i i Dz I I  C — 0,20 kg  sm a lcu  (w zglę- 
i d n ie  s ło n in y ).
! M in is te rs tw o  H a n d lu  W e w n ę trz - 
j nego k o m u n ik u je , że w  zw ią zku  ze 
! z b liż a ją c y m i się ś w ię ta m i usta la  
: się je d n o ra zo w ą  sprzedaż p rzed
ś w ią te c z n ą  j a j .  d la  posiadaczy bo- 
i n ów  m ięsn o -tłu szćzo w ych  Dz. I A , 
j Dz. I B i  d la  osób zaw odow o p ra - 
I c u ją c y c h  w  s tre f ie  A.

Z Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego
i W p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą się 
j  w  C e n tra ln y m  O śro d ku  S zko len ia  
¡P a r ty jn e g o  P ZP R , " u l .  M o ko to w ska  

25. nas tę pu jące  s e m in a ria  d la  w y -  
] k ła d o w c ó w  szko len ia  p a r ty jn e g o :

K u rs y  i  s to p n ia  te m a t: „B u d ih e -  
i m y  p o d s ta w y  s o c ja liz m u  w  P o l- 
rsce “  (część I  i 11). D la  k ie ro w n ik ó w  
i d z ie ln ic o w y c h  s e m in a r ió w  d n ia  -0 
i bm . gotiz . 16,30.

K u rs y  I I  s to p n ia  — te m a t: „P Z P R  
i k ie ro w n ic z a  s iła  P o ls k i L u d o w e j“  
i (część I I  i I I I )  Dl§, k ie ro w n ik ó w 7 

d z ie ln ic o w y c h  s e m in a r ió w  — dn ia  
17 bm . godz. 16,30. D la  w y k ła d o w 
ców  I I  s to p n ia  d z ie ln ic y  Ś ródm ieś
c ie , g ru p a  I  — 19 bm . godz. 16,30. 
G ru p a  I I  — 20 bm . godz. 16.30.

S am oksz ta łce n ie : te m a t: „W a lk a  
i L e n in a  i S ta lin a  o p a r t ię  now ego

ty p u “  (dokończen ie ) g ru o a  IV  a — 
17 bm . godz ina  17. T e m a t: W a lka  
p a r t i i  bo i szew ek ej o p ia d z ę “  g ru 
pa I  a 18 godzina  17-ta.

P rócz  za ieć z b io ro w y c h  O środek 
udz ie la  pom ocy  in d y w id u a ln e j w  

j p ra c y  s z k o le n io w e j, z a ió w n o  w y - 
j k ła d o w c o m  ja k  i  s łuchaczom  k u r -  
j sów co dz ie n n ie  w  godz inach  10—22,
| w  n ie d z ie lę  i św ię ta  10—15.
! K o n s u lta c je  in d y w id u a ln e  o d b y 

w a ją  się w  n a s tę p u ją cych  te rm i
nach :

1) z h is to r i i  W K P (b ) wr ś ro dy  godz. 
18—20. 2) z h is to r i i  p o lsk ie go  ru chu  
ro bo tn icze go  we w to rk i  i  c z w a rtk i 
godz. 18—20, w  n ie d z ie lę  11—13. 3) 
i  e k o n o m ii w7 p o n ie d z ia łk i i  c z w a rt-  j k i godz 18—20. 4) z m a te r ia liz m u
d ia le k ty c z n e g o  i h is to ryczn e g o  we 

1 w to r k i  godz. 18—20.

T E A T R Y
P o ls k i

19.
„ In t r y g a  i  m iło ś ć “  —g.

i K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19.
| N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k “  — g. 

15, „O d e zw a  na m u rz e “  — g. 19.
P ow szechny — „P o w ró t“  — g. 19.
S yre na  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “

! -  g. 19.15.
D om u W o jska  P o lsk iego  — „D w ie  

i b l iz n y “  i  „M a rc o w y  k a w a le r “  —. 
! g. 19.
I N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r “  — g. j 19.

M u zyczny  — „S ze lm o s tw a  S kape-
| n a “  — g. 19.

N o w e j W a rsza w y — „P o e m a t pe- 
! d agog iezny“  — g. 19.
I A te n e u m  — „ In te rw e n c ja “  — g. 

19.
O pera  *—%,.C y g a n e ria “  — g. 19.

K ł ' M A
M oskw a  — „P o d d a n y “ . — g. 14.15,

16.30, 18.45, 21.
P a lla d iu m  — „S k a n d a l w  C loche- 

m e r le “  — d od a te k  — ,.Czy w iec ie , 
że ...“  — g. 15, 17, 19, 21.

A t la n t ic  — „B u rm is t r z  A n n a “  — 
g. 15, 17, 19, 21.

P ra ha  — „S k a n d a l \v C lochem er- 
le “  — dod a te k  — „C z y  w ie c ie  że...“  
g. 15, 17, 19, 21.

P o lo n ia  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o “  
d o d a te k  — „T w ó rc z o ś ć  S zy s z k in a " 
— g. 14, 16, 18, 20.

S to lica  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y “  —
; g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.
| W’—Z  — „B łę k i tn e  m iecze“  — g.
! 14, 16, 18, 20.

1 M a j — „D a le k o  od M o s k w y “  —
I g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

O cho ta  — „O s ta tn i re js “  — doda
te k  „Ś w ię to  lo tn ic tw a “  — g. 14, 16,

i 18, 20.
I S y re na  — „Z w y c ię z c a  p rzes tw o 

rz y “  — d od a te k  „W  k ra ju  s o c ja li
zm u “  — g. 15, 17, 19, 21.

Tęcza — „S re b rn e  k o lc z y k i“  —
! dod a te k  „B o g a ty  p lo n “  — g. 14, 16,
I 18, 20.
I L o tn ik  — „B o jo w n ik  w o ln o ś c i“  — 

g. 15.45, 18, 20.15.

R A U l  11
N IE D Z IE L A  16 G R U D N IA

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  7.55, 14.00. W iado

m ości 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00.

6.05 M u z y k a , 8.10. Od m e lo d ii do 
m e lo d ii, 9.00 O dpow iedz i „F a li  49“ , 
9.10 A  ud. d la  w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  
p a r ty jn y c h  I I  s topn ia . 9.30 D ia ka ż 
dego coś m iłe g o , 10.30 A ud. d la  w o j
ska, 11.15 ,,Z badań nad począ t
k iem  p ań s tw a  p o lsk ie g o “  — pog.
11.30 M u zyka  b a le tow a, 12.15 P rz e r
w a . 14.05 A u d . d la  w si, 15.15 M e lod ie  
ludow e, 15.45 „J a k  nasza z iem ia  po
w s ta ła “  — gaw ęda p rz y ro d n ic z a ;
16.20 Nasze c h ó ry  śp ie w a ją , 16 40 
M u z y k a , 16.50 F e lie to n , 17.00 „T rz e 
w ic z k i“  — opera  P. C zajkow ski,ego, 
19.4o „P a n  T adeusz“  — poem at A. 
M ic k ie w ic z a . 20.30 G ra  o rk . p.d. J. 
C a jm e ra , 21.30 Zagadka  lite ra c k a , 
22.00 W iadom ośc i sp o rto w e , 22.30 
M u z y k a , 23.10 M u zyka  sym f.

Program  I I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55, W iadom ośc i

6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 21.00,
23.50.

7.05 M u z y k a  dla w s z y s tk ic h . 8.20 
M u z y k a . 8.30 W szechnica R adiowa, 
8.50 A ud . S K R K , 9.00 K o n c e rt o r 
g a n o w y, 9.30 A u d . d la  dz iec i, 9.45 
W ieś ta ń czy  i  śp iew a, 10.00 P rzeg ląd  
p ra s y  s tó ł. 10.05 S k rz y n k a  ogólna 
P. R., 10.20 Poezja i m u z y k a . 10.50 
R obo tn icze  Zesp. Ś w ie tlic o w e  przed 
m ik ro fo n e m  P. R. 11.10 M e io d ie  ope
re tk o w e , 11.40 S k rz y n k a  W. R. 12.15 
P o ra n e k  s y m f., 13.15 „N o w o śc i te 
chn iczne  l  n a u k o w e “ , 13.25 K o n 
ce rt p.d. T . S e red yń sk ieg o , 14.00 
„D z ie s ię ć  d o la ró w “  — opow . S za ri- 
ko w a , 14.15 M u z y k a  ka m era ln a ,
14.30 A u d . l ite ra c k a , 14.45 T y g o 
d n ik  w a rsza w sk i. 15.00 Śpiew a 
C hó r E ry a n a , 15.15 A u d y c ja  d la  
dz iec i, 16.00 .Co p rzynoszą  no
we „P ro b le m y “ , 16 20 M u zyka  ro z 
ry w k o w a , 16.50 M u z y k a  taneczna,
1.7.20 K o n c e rt p.d. A . T a rsk ie g o , 18.00 
Na fa l i  h u m o ru  i s a ty ry , 18.30 K o n 
ce rt C h o p in o w s k i. 19.00 M e lod ie  ta 
neczne, 19.30 „M o ra ln o ś ć  pan i D u l-  
s k ie j“  — sz tuka  G. Z a p o ls k ie j, '21.30 
W ieczorna  serenada, 22.00 W iadom o
ści sp o rto w e . 22.40 „K o n c e r ty  na in 
s tru m e n ty  so low e i o r k ! “ , 23.25 M u 
zyka  na dob ranoc.

Pierwszy dzień procesu kierowników „Ekspozytury Urzędu Śledczego”
(Dokończenie ze słr. 3)

M ate ria ły  do „rozpracow y
w ania“  działaczy lew icowych 
napływać m ia ły  z czterech te
renowych placówek, zorganizo
wanych w poszczególnych dziel
nicach Warszawy. M. in. p la 
cówkę Warszawa - Śródm ie
ście objęła grupa z w yw iadu 
NSZ.

Oskarżony zeznaje dale j, że 
„S ta r t“ , rozpracowując dzia ła
czy lew icowych i m ordując ich. 
ucieka! się do perfidnych me
tod, sporządzając m. in, prow o
kacyjne „w y ro k i“ , maskujące 
m orderstwa dokonywane na 
działaczach lew icowych rzeko
m ym  zwalczaniem przestępstw 
krym ina lnych .

Mordowali,
by zapobiec przechodzeniu 

AK-owców do AL
P ajor przyznaje, że jako k ie 

ro w n ik  „S ta rtu “ m ia ł upoważ
nianie do m ordowania nawet 
bez specjalnych Uzasadnień, 
k iedy jego zdaniem zwloką nie 
mogła mieć miejsca. Wiosną 
1944 r. P a jo r otrzym a! od „de
lega tu ry“  polecenie nasilenia 
zabójstw dokonywanych na nie
podległościowych dzialaczaen 
lew icowych. W związku z tym  
Pajor, w  porozum ieniu z Kon- 
trym em  i Lechowiczem, zdecy
dowali „d la  un ikn ięcia  papier
kowych trudnośc i“ — dokony
wać m orderstw  bez „docho
dzeń i w y ro ków “ .

Ten system działania stał się 
już obow iązujący rów nież w 
tym  okresie, k iedy — ja k  ze
znaje oskaYżony — w ie lu  człon
ków  A rm ii K ra jow e j przecho
dziło do szeregów A rm ii L u 
dowej, co w yw oła ło  o lbrzym ie 
zaniepokojenie wśród dowódz
twa AK . „Ćhodziło o to — ze
znaje P ajor — żeby terrorem  

'■zapobiec przechodzeniu A K -o w 
ców do AL. Lechowicz wska
zał na potrzebę lik w id a c ji tych, 
k tórzy  przechodzą do szeregów 
A L “ . ’ We wszystkich w ypad
kach doniesień konfidentów  
„S ta rtu “ , bądź też „M ocarza" 
A K -ow cy tacy zostali zamor
dowani.

P ajor wym ienia następnie 
d ług i szereg nazwisk zamordo
wanych przez zbrodniarzy ze 
„S ta rtu " działaczy niepodległo
ściowego ruchu lewicowego: 
Glińskiego. Garncarczyka, Że
lazowskiego, Leresa i członków 
jego grupy — na Pelcowiźnie,

i szereg nazwisk działaczy z Wo- 
; h, B ielan, Żoliborza, Powązek, 
Starego Miasta. Ogólną liczbę 
zamordowanych w ten sposób 

; działaczy -lewicowych oblicza 
| oskarżony na przeszło 50 osób

Osobnym terenem działania 
„S ta rtu “  było  denuncjowanie 
działaczy lew icowych do gesta
po bezpośrednio ha u p ts tu rm ffi- 

I h re row i Spie lkerow i, bądź też 
| za pośrednictwem  komendy 
i PKB. Pierwsze spotkanie Pajo
ra ze Spielkerem  odbyło sie .¡e- 

I szcze w  okresie wstępnej dzia
łalności „S ta rtu “  i na spotka- 

| niu tym  szczegółowo omówiono 
i wszystkie wspólne zadania w a l
k i z kuchem lew icowym  oraz 

| dalszą rozbudową „S ta rtu “ . W 
! celu zacieśnienia współpracy z 
! gestapo, P ajor za pośrednic- 
j tern Lechowicza ’ u trzym yw a ł 
j stały kon tak t ze Spielkerem.

Oskarżony stwierdza, że Le
chowicz ośw iadczył mu, iż kon- 

| ta k tu je  go z gestapo z pole- 
j cenią „de lega tu ry“ . Dane -per- 
| sonalne o PPR, którfe przeka- 
j zywano do gestapo z M okoto- 
| wa, Pragi — zeznaje Pajor —
[ dane o lokalach na Pradze i 
| W o li, . to b y ły  rzeczy uzgod- 
I nióne z Lechowiczem i stanow i- 
io to uzupełnienie jego kon ta- 

! któw . Interesował się Spie lker 
kw estią  KRN — ja k i to od
dźw ięk znajduje — interesował 
sią liczebnością lew icy na te
renie Warszawy.

Oskarżony zeznaje następnie, 
że lis ty  PPR-owców, m. in. l i 
stę 50 nazwisk z Żoliborza, 
przekazał bezpośrednio Spie l
kerow i. Na liście te j figu row a
ły  ustalone 'przez agentów 
„S ta rtu “  funkc je  działaczy le
w icowych i nazwiska. Oskarżo
ny przyznaje też, iż w iedział, że 
inne zbiorowe lis ty , przekazy
wane przez niego drogą służbo
wą, bądź Lechowiczowi, bądź 
też komendzie PKB, przekazy
wane by ły  również do gestapo

Pajor stwierdza m. in.: „P rzy 
pominam sobie, że była przy- 

j słana z „de lega tu ry“ do roz- 
I pracowania sprawa Forna lskie j.
I Była  ona rozpracowana i prze- 
I kazana później z powrotem  Le- 
| chowiczowi. To by ło  przed jej 
aresztowaniem“ .

„Lechow icz przekazywał Spiel. 
kerow i in fo rm acje  nie ty lk o  ze 
„S ta rtu “  — zeznaje następnie o 
skarżony — ale przekazywał 
również in form acje, uzyskane z 
sieci „U rzędu Śledczego“ .

.„W  listopadzie 1943 r. — mó
w ił P a jor — kom endant PKB 
Chajęcki w yda ł rozkaz o orga 
nizowaniu obozu odosobnienia 
na okres powojenny. W obozie 
tym  m ie li się znaleźć w pierw  
szym rzędzie PPR ow cy" W tym. 
też celu sporządzana bvla kar 
toteka.

P ajor wyjaśnia da le j że dv 
j spożycie otrzym ywane przez 

„S ta rt"  z „de lega tu ry“  w spra 
wie w a lk i z niepodległościowym 

i ruchem lew icow ym  pokryw a ły  
sie z dyspozycjam i gestapo. Pa 

j io r stwierdza raz jeszcze: „S ta rt" 
powstał w w yn iku  porozumie 
nia „de lega tu ry“  z gestapo.

Odnośnie działalności tzw 
„C yw iln ych  Sądów Specjał 
nych“ , k tó re  fe row a ły  zbrod
nicze „w y ro k i"  na działaczy nie 
podlegiościow.ych. P ajor zezna- 

! je. że „Sądy“ te zostały oowo- 
j lane przez KW P. na którego 
| czele sta ł K rak . podlegający z 
kolei pełnom ocnikow i „delega 
tu ry "  — Korbońskiem u.

„Lechow icz scharakteryzował 
j K raka w ten sposób — mówi 
i P ajor — że uważa sie on za ool 
; skiego H im m le ra “ .
| M ów iąc następnie o przeka ! 
! zywaniu przez gestapo niektó 
i rych sńraw. dotyczących zwal 
cza nia ruchu lewicowego, do | 

i rozpracowania przez PKB — 
j oskarżony oświadcza, że spra- 
| wy te o trzym yw a ł Lechowicz od 
: Spielkera.

O m awiając szczegóły rozpra 
cowywania organizacji lew ico : 
wych. Lechowicz wspomina) o [ 

: swoim kontakcie z GL. k tó ry  
zamierzał rozszerzyć dla celów : 
wyw iadowczych. '

„S ta rt“  sie skończył. Jego kie- 
rownicy-m ordej-cy odpowiadają 
dziś przed narodem za swoje 

j  zbrodnie. A!e „S ta rt“ to nie ty l-  I 
ko lekcja bezm iaru podłości i [ 

I zdrady reakcji po lskie j; to za- | 
; razem z jednej s trony dalsze \ 
świadectwo je j słabości z dru- 

i giej — świadectwo rozmachu 
v a lk i narodowo-wyzwoleńczej, 
którą reakcja chciała stłum ić. 
Nie było p a rtii burżuazyjne j w 
Pplsce; nie było politycznego o 
środka reakc ji w czasie okupa
c ji, k tó ry  by nie tw o rzy ł w łas
nych komórek an tykom un i
stycznych. k tó ry  by nie koncen
trow a ł wszystkich s ił przeciwko

Osk. Pajor swym i zeznaniami 
poważnie obciążą pozostałych 
oskarżonych, stw ierdzając, że 
wszyscy oni by li zorientowani 
we współpracy „S ta rtu “ z ge
stapo oraz b ra li czynny udział 
w zbrodniczej działalności 
„S ta rtu “ , uczestnicząc m. in. w 
podejm owaniu decyzji m ordo
wania działaczy lewicowych.

Na pytania prokura to ra  Pa
jo r  wyjaśnia, że „de legatura“ 
zorganizowała PKB również w 
tym  celą, aby móc uchwycić 
władzę po zakończeniu wo jny. 
Jedna z in s tru kc ji, wydanych 
przez komendanta PKB Cha- 
jęckiego, dotyczyła sporządza
nia wykazów działaczy lew ico
wych, k tó rzy  m ie li być osadze
ni po w o jn ie  w obozach kon
centracyjnych.

Chcieli utrzymać po wojnie 
obozy śmierci

w Oświęcimiu, Majdanku 
i Bełżcu

Na wniosek prokura tora Sąd 
odczytał jeden z paragrafów 
in s tru kc ji, zna jdujących się w 
aktach w 1 spraw ie przejęcia 
przez PKB h itle row sk ich  obo
zów śm ierci na terenie k ra ju , 
w których m ie li być osadzeni1 
niepodległościowi działacze le
w icow i.

Paragraf 24 in s tru k c ji głosi,' 
że PKB ma objąć po w o jn ie  
„zarząd utworzonych przez w ła 
dze okupacyjne obozów kon
centracyjnych w Oświęcim iu, 
M ajdanku, T reblince, Bełżcu o- 
raz wszystkich pozostałych 
m niejszych obozów“ . „Za u- 
trzym anie urządzeń tych obo
zów w stanie niezm ienionym

, odpowiedzialne są właściwe
! władze“ .

Inńe punkty in s tru k c ji naka
z u ją : „D la utrzym ania porząd- 
i ku i dyscyp liny wśród osób za
trzym anych, należy posługiwać 

I się terrorem . T e rro r jest to 
i działanie w sposób gw ałtow ny 
j na psychologię człowieka ,w  
1 sensie sparaliżowania jego woli 

i oporu — innym i słowy — 
działanie przez zastraszenie. W 
naszym wypadku czynn ikam i 
te rro ru  będzie: k rzyk, k rzyk  z 

j biciem, bicie, pozbawienie ży
cia“ .

„S trażn ik  nie odpowiada za 
życie osoby zatrzym anej, odpo
wiada natom iast za ilość osób 
zatrzymanych, mu przydzie lo
nych“ . i

W toku odpowiedzi na pyta
nia obrońców oskarżony poda! 
szczegóły kon ferenc ji, na k tó 
re j on sam oraz Lechowicz omó
w il i  ze Spielkerem  zasady 
współdziałania. Oskarżony po
dał -ównież szereg danych o 
wysokości sum pobieranych sy
stematycznie przez członków. 
„S ta rtu “ , jak również o poważ
nych .funduszach dyspozycyj
nych“ , ja k im i dysponowali oni 
bez ograniczeń.

Na zakończenie swych zeznań 
oskarżony Pajor w yjaśnia, że po 

[ wyzw oleniu k ra ju  został skiero
wany przez Lechowicza do pra- 

| c.y w M in is te rs tw ie  Ziem Od- 
! zyskanych. Pajor stwierdza, że 
| pracując tam zauważył, iż Le- 
I chowicz otoczył się w M in is te r
stw ie w ielom a dwó.jkarzami, z 
k tó rym i współpracował jeszcze 
przed wojną i w  czasie okupa
cji-

Rozprawa trwa.

postępowi. Zaciekłość reakcji i 
dziesiątki ośrodków — od „a- 
gencji A “  do „S ta rtu " — są 
m im ow olnym  przyznaniem jak 
potężny zasięg przybrała w 
czasie okupacji wąlka narodo 
wo-w.yzwoieńcza w Polsce pod 
przewodem PPR, jak w ie lk ie  si
ły wespół z h itle row sk im  oku 
pantem rzucała reakcja wszel
k ich odmian do w a lk i przeciw 
ko przodującej sile narodu po l
skiego — przeciwko PPR. 
Szczególnie wzmogła się zbrod
nicza działalność reakcji po 
Stalingradzie. Im  bardziej w 
obliczu zwycięstw  A rm ii Ra
dzieckie j naród polski zespalał

się pod k ie row n ic tw em  PPR, w 
sojuszu z K ra jem  Socjalizmu 
— tym  bardziej przeciwko na 
rodow i polskiemu, w sojuszu z 
okupantem jednoczyły się re
akcyjne elementy wszelkich od 
ńiian. F ron tow i narodowemu 
przeciwstaw iała burżuazja front 
antynarodowy. Jedną z bandyc
kich odnóg tego fron tu  — jest 
sądzone obecnie k ie row n ic tw o 
„S ta rtu “ .

Sylwetki
P ajor rozpoczą) karie rę  jako 

„d w ó jka rz “ w tżw Samodziel
nym Referacie In fo rm acy jnym  
w 1934 r. Zajm ował się tam

le fe ra tem  polityczno-narodo- 
wościowym. A le część po litycz
na, jak sam mówi, ograniczała 
się do „rozpracow yw ania“  ko
m unistów ,- a cześć narodowoś
ciowa — do upraw ian ia rasis
tow skie j, an tyuk ra ińsk ie j i an- 
tyb ia ło rusk ie j p o lity k i faszyzmu 
sanacyjnego.

Jednym ty lko  nie zajm ował 
sie SRI: zwalczaniem h itle ro w 
skiej V kolum ny. Przeciwnie, 
gdzie się ty lko  dało — SRI 
współpracował z h itle row sk im  
wywiadem . Jak sie ty lk o  dało 
SRI zachowywał „przy jazna ne 
utra lność“  wobec rozw ija jące j 
się h itle row sk ie j dyw ersji. K ie  
dy nawet bezpośrednio przed 
Wrześniem w tych kołach mó 
wiono o w o jn ie  — myślano o 
ZSRR, nie o Trzeciej Rzeszy. 
K iedy na początku wo jny w o 
kolieach M odlina zaktyw izowa 
la sie dywersja h itlerow ska — 
z góry kazano te sprawę zbaga
telizować. jak  zeznaje Pajor, 
natomiast dalej kazano „zaim o 
wać się“  kom unistam i.

(...Właśnie wtćd.y M arian Bu 
czek ginął w  obronie ojczyzny...)

Stosunek okupantów h itle ro w  
skich do ludzi „d w ó jk i“  — jak 
zeznaje Pajor — b y ł „bardzo  
dobry“ . Za to „d w ó jk a “  od
wdzięczała się — bardzo dobrym  
stosunkiem do okupanta. O tym  
P ajor dow iaduje się w czasie 
okupacji od swego b. przełożo
nego w SRI. „dw ó jka rza " z d łu 
ga a haniebną przeszłością. Le 
chowicza. Ten dobry stosunek 
znalazł konkretyzacje w oow 
staniu PKB, później „S ta rtu “ , 
k tó rych  utworzenie było uzgod
nione przez Delegaturę i Ko 
mendę G łówną A K  z h it le 
rowcami. Na tej placówce Pa
jo r  kon tynuu je  robotę zapo
czątkowana jeszcze przed w o j
ną: ręka w rękę z gestapo 
szczególnie . z H aup ts turm - 
fuehrerem  Spielkerem. który 
b y ł jednym z głównych agentów 
h itle row sk ie j dyw ers ji w Pol
sce — przeciwko Dolskiemu ru 
chowi postępowemu, przeciwko 
walce zbroinei. która orzeszka 
dzala okupantom  przeciwko 
interesom narodu polskiego.

N ie /ia łtow ski rozpoczął karie  
re jako prow okator na polu 
studenckim , Donosił Lechowi 
czowi co sie dzieje wśród lew i 
cowe.i m łodzieży ,uniwersvtec 
kie j. Potem przeszedł na posadę 
również do tego samego SRI,

na miejsce Pajora, k tó ry  czaso
wo kontynuował działalność an
typolska na innym  odcinku (m. 
in. jeździł do I I I  Rzeszy dla „za. 
cieśnienia kon tak tów “ ). Do koń
ca kam panii wrześniowej „ro z 
pracowuje“  komunistów. w 
myśl o trzym yw anych rozka
zów. Potem wślizguje sie do 
szeregów ruchu oporu, bę
dąc zarazem w ścisłym kon
takcie z „dw ó jką ". Wreszcie i 
on ładu je w „S tarc ie “ . Jeśli Pa
jo r b y ł ogólnym szefem całej 
grupy — to N iena łtow ski byl 

| specjalnie odpowiedzialny za 
i wykonywanie m orderstw  działa.
] czy postępowych. A w kartote- 
| kach „S ta rtu “ — jak stwierdza 
| ja  dokum enty — było aż 400 
( nazwisk. Część pa trio tów  sami 
( m ordowali, cześć przekazywali 
i gestapo. Przecież — jak mówi!
{ w czasie iednei z rozmów ge- 
I stapowiee Spielker. a w tórow a li 
Lechowicz i P a jor — chodziło 
o „wspólne in teresy“ .

Koalicje
i Te interesy wspólne b y ły  dla 

szerokiego wachlarza. Każdy 
j z odłamów reakc ji polskie j 
; wniósł -odpowiedni „posag“  do 
I bandyckie j grupy „S ta rtu “ .

Sanacja dała „d w ó jka rzy " i 
i prowokatorów , ja k  w łaśnie 
! Lechowicz, K on trym , Pajor 
j czy N ienałtow ski. NSZ da) 
grupę szpiegowsko-bandycką 
z O jrzyńsk im  na czele. WRN 
dat do dyspozycji Czystow- 
skiego wraz z bojówką, która 
niezależnie od „S ta rtu " m iała 
sama na sum ieniu szereg m or
derstw. ^Iiko la jczykow cy dali 
Korbońskiego, k tó ry  z ram ie
nia tzw. K ie row n ic tw a  W alk i 
Podziemnej nadzorował całą 
robotę. Jeden ty lk o  by ł wróg: 
walczący naród. I b.y! sojusz
n ik : h itle ro w sk i okupant i 
anglosaski im peria lizm .

„M usim y — tłum aczył Lecho
wicz k ie row n ikom  „S ta rtu " — 
współpracować na odcinku an- 
ty lewicnwyrn z władzami 'oku
pacyjnymi,  bo sami jesteśmy za 
słabi na to, by sobie z kom un i
stami dać radę“ . Oczywiście, 
gdzie ty lko  mogli — sami „d a 
w a li radę“ Bojąc się op in ii pu
bliczne j próbowali maskować 
swoje zbrodnie. Zam ordowa
nych PPR-owców i G w ardz i
stów przedstaw iali w swoich 
szmatławcach, jako „bandy
tów “ . K iedy chodziło o ludzi

zbyt znanych, by móc tego ro 
dzaju ordynarne kłam stw o 
rzucić — przekazywali lis ty  
„rozpracow yw anych“  h itle ro w 
com. Była na tak ie j liście rów 
nież i Małgorzata Fornalska, 
by ły  dziesiątki działaczy PPR, 
GL, by li lew icow i socjaliści z 
RPPS, którzy uczciw ie walczy
l i  z okupantem.

Co do siebie samych nie m ie li 
żadnych złudzeń. O tzw. k ie row 
n ic tw ie  W alk i Podziemnej Le
chowicz m ów ił, że ma spełniać 
funkcje  „po lskie j gestapo“ . O 
zastępcy Korbońskiego, K raku, 
mówiono w kołach Delegatury 
tzw. „rządu" londyńskiego, k ie 
row nictw a A K  i różnych ośrod
ków reakcyjnych, że to „po lsk i 
H im m le r“ .

Te kom plementy nie by ły  go
łosłowne. Bandyci z PKB, S tar
tu itp., nie ty lko  w czasie oku
pacji m ordowali, ale przygoto
w yw a li się do działalności po
wojennej. W strząsający by l mo
ment, kiedy w czasie przewodu 
odczytano ins trukc ję  w sprawie 
obozów koncentracyjnych po 
wojnie. Zwraca ta ins trukc ja  

i uwagę na konieczność „przeję- 
! cia i  utrzymania wszystkich 
| urządzeń Oświęcimia, Majdan

ka i innych obozów“ . Chodziło 
I im  szczególnie o utrzym anie 
i „urządzeń“ , by nie m usieli sa- 
I m i na nowo budować pieców 
j k rem atory jnych dla osadzonych 
I w obozach — postępowców i 
( bo jow ników  o wyzwolenie na- 
I rodowe — gdyby reakc ji udało 
: się zdobyć władzę.

*

K oa lic ja  była szeroka. Od 
NSZ do WRN. Od polskiej re
akcji d-o h itlerowskiego faszy
zmu. ud  przedwojennych w y 
służonych prowokatorów  i dw ó j- 
karz.y do m łodych bandytów 
w rodzaju Czystowskiego. A 
nad wszystkim  tym  czuwa
ła odgórnie Delegatura, K o 
menda Główna A K , gestapo, no 
i... wy.wiad b ry ty js k i, z którym  
nawiązał Lechowicz kon takt w 
1940 r. w Kow nie Również i od 
anglosaskich im peria lis tów  o- 
trzym ał instrukc je , które do te
go samego zm ierzały, co ins
trukc je  gestapo i polskiej 
„d w ó jk i“ .

Bo wróg by ł jeden: naród 
polski.

St. B.
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